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Przesilenie rządowe.
W  chwili upadku gabinetu p. Witosa 

zanotowała prasa charakteryzujący objaw: 
giełda warszawska powitała fakt ten 
zwyżka marki polskiej. Dolary spadły o 
200 Mkp.

Zareagowała w  ten sposób nie tylko 
giełda, ale cała zdrowo myśląca większość 
opinji publicznej w  Polsce. Nie wiemy 
wprawdzie, jak i kiedy przesilenie gabi­
netowe się skończy, instynktowo czujemy 
jednak, że dłużej tak dalej być nie mo­
gło. Dotychczasowe rządy gabinetu p. 
Witosa kompromitowały nas na zewnątrz, 
na wewnątrz zaś staczały państwo w  ja­
kąś bezdenną przepaść.

Przesilenie wybuchło wprawdzie w  
chwili nie bardzo odpowiedniej, bo w 
czasie, gdy w  Lidze Narodów rozgrywają 
się sprawy największej dla nas wagi, gdy 
więc wobec zagranicy występować win­
niśmy silnie. Niemcy także przeżywają 
obecnie ciężkie walki wewnętrzne, mimo 
to rząd dra Wirtha stoi niewzruszony; 
gdyż stronnictwa niemieckie rozumieją, 
że dla wygrania wysokiej stawki górno­
śląskiej muszą utrzymać choćby na ze­
wnątrz fikcję zgody i jedności narodo­
wej. U nas sytuacja polityczna rozwijała 
się jednak z dniem każdym w  kierunku 
coraz tragiczniejszym, że właśnie dla wy­
grania naszych stawek górnośląskiej, wi­
leńskiej i gdańskiej musiała nastąpić zmia­
na w  rządzie. Przesilenie było konieczno­
ścią i dobrze, że wreszcie wybuchło, tyl­
ko ze względu na politykę naszą zagra­
niczną koniecznością jest, by nie przecią­
gnęło się.

Chwila obecna jest może jedna z naj- 
krytyczniejszych dla państwa naszego. 
Ratunek jest tylko na drodze skupienia 
wszystkich sił, bez wyłączenia nikogo od 
współpracy i współodpowiedzielności, 
na drodze rządu jedności narodowej, 
względnie rządu koalicyjnego. Tylko rząd, 
który znajdzie dla siebie większość w  sej­
mie, podoła swemu zadaniu. Zrozumiał 
to pos. Głąbiński, który, gdy mu ofiaro­
wał marszałek Trąmpczyński misję utwo­
rzenia gabinetu, oświadczył, że Związek 
Ludowo-Narodowy pójdzie tylko na kom­
binację rządu parlamentarnego, t. zn. o- 
pierającego się na większości sejmowej.

Zasadniczym błędem ustępującego pre- 
mjera p. Witosa było, że' chciał rządzić 
i rządził przez szereg miesięcy, opierając 
się na stronnictwach, które nie miały 

►—-'Większości w  sejmie. Gabinet p. Witosa 
był zaprzeczeniem wszelkich zasad parla- 
mentarąych, nie był prawidłowym i sa­
modzielnym rządem, opartym na większo­
ści społeczeństwa i jego parlamentarnej 
reprezentacji, lecz parawanem, za którym 
kryla się chęć rządzenia czynników nie­
odpowiedzialnych. W  liście swym, wysła­
nym do Belwederu, odkrył p. Witos, że, 
decydując się na objęcie rządów, nie ma­
jących za sobą większości w  sejmie, 
„uległ woli Naczelnika Państwa“ . Znaczy 
to, że w  Belwederze wciąż istnieje ten­
dencja dalszego experymentowania w  
kierunku nie liczenia się z wolą większości 
społeczeństwa i sejmu. Nauka, płynąca z 

| katastrofy kijowskiej, nie poskutkowała i 
Belweder nadal experymentuje...

Błędem p. Witosa było, że dał się użyć 
do jeszcze jednego experymentu belwe- 
derskiego. Konsekwencją tego jest ten 
prawie beznadziejny stan, w  którym obec­
nie państwo się znajduje.

Po katastrofie kijowskiej uratowało nas 
skupienie wszystkich sił na wspólnej plat­
formie jedności narodowej. Nazwano to 
wówczas „cudem nad Wisłą“ . I obecnie 
koniecznem jest powtórzenie owego „cu­
du“ . Możłiwem to jednak jest tylko wte­
dy, jeśli wszystkie stronnictwa zrozumieją 
całą powagę chwili i przyłożą ręki do wy­
ciągnięcia nawy państwowej z bagna do­
tychczasowych walk i orgji partyjnych. 
W  „cudzie nad Wisłą“  bardzo zaszczytną 
rolę odegrał p. Witos i obecnie nie po­
winien się on uchylić od uczestniczenia 
w  ratunku Rzeczypospolitej.

W  stronnictwie Polskiego Stronnictwa 
Ludowego oddawna już odzywają się 
głosy opamiętania i umiarkowania. Glosy 
te dotychczas były słabe, gdyż przyciszali 
je ci przywódcy, którzy wyprowadzili 
politykę stronnictwa na manowce. Obec­
ne bankructwo tej polityki i klęska kraju 
powinne wzmocnić owe żywioły w  stron­
nictwie a w  takim razie okaże się, że mo­
żliwą będzie kombinacja rządu koalicyj­
nego, mającego ogromną większość w 
sejmie.

Dni najbliższe okażą, czy w  momencie, 
w  którym państwo znajduje się finanso­
wo nad brzegiem przepaści, czy nad 
egoizmem partyjnym, stanowym i klaso­
wym zwycięży poczucie obowiązku wo­
bec ojczyzny.

Poważnie w  tym względzie przemó­
wił do dziennikarzy warszawskich mini­
ster Skirmunt. Powiedział on:

Uważam za swój obowiązek powie­
dzieć głośno i z naciskiem: Nowy rząd 
powinien być niezwłocznie utworzony. 
Wszystkie czynniki, które mogą oddziałać 
na tworzenie się rządu w  obecnej chwi­
li —  muszą odłożyć wszelkie poboczne 
względy i włożyć w  to zadanie cały za­
sób sił swoich. Przedewszystkiem będą 
to posłowie do sejmu. Następnie będzie­
cie wy, panowie, którzy ze szpalt gazet 
na miljony oddziaływać możecie.

Na koniec musi w  tym ogólnym wysił- 
wu wziąć udział cale społeczeństwo, bo 
nie wątpię, iż musi ono rozumieć, że w 
takich czasach, jak dzisiejsze, naród bez 
rządu bytować nie może.

Jakiż ma być ten rząd? Nie moją jest 
rzeczą wskazywać kombinacje partyjne, 
które do utworzenia rządu doprowadzić
nogą. Ale rozumiem, że rząd ten musi 
nieć" zadatki stałości, musi mieć możność 
iziałania, zapewnioną mu przez sejm i 
społeczeństwo, musi zapewnić narodowi 
bezpieczeństwo i zaufanie z wewnątrz, ład 
i spokój na wewnątrz. Warunki te uwa­
żam za niezbędne dla przeprowadzenia 
najbliższych i najprostszych zadań sejmu:

1. Sanacji finansowej i gospodarczej;
2. zakończenia pracy sejmu ustawo­

dawczego i przeprowadzenia nowych 
wyborów.

-i* - i.

Wymiana not w sprawie repatrjacji.
Warszawa, 12. września. (PAT.) Dn. 

13 sierpnia br. przedstawiciel pełnomocny 
Rosji sowieckiej w  Warszawie wręczył w 
ministerstwie spraw zagranicznych notę 
komisarza ludowego do spraw zagranicz­
nych Cziczerina w  sprawie repatrjacji. W  
nocie tej rząd sowiecki ze względu na pa­
nujący w  Rosji głód uważa za koniecz­
ne 1) doprowadzenie do minimum reewa- 
kuacji miejscowości nietkniętych głodem a 
natomiast doprowadzenie do maximum 
reewakuacji miejscowości objętych gło­
dem. 2) Utworzenie na granicy polskiej 
trzeciego punktu odbiorczego. 3) Przyj­
mowanie wszystkich uciekinierów bez ró­
żnicy narodowości na granicy łotewskiej.

W  odpowiedzi na tę notę, rząd polski 
zaznacza, że wniosek pierwszy wyrażony 
w końcowym ustępie noty rosyjskiej za­
graża repatrjacji jeńców wojennych, cy­
wilnych, zakładników, internowanych 
wraz z ich rodzinami. Rząd polski do-

maga się natychmiastowego odstawienia 
do granicy polskiej wszystkich jeńców 
wojennych, cywilnych, zakładników i in­
ternowanych wraz z ich rodzinami, znaj­
dujących się na terytorjum Rosji sowiec­
kiej i Ukrainy łącznie z Syberją.

Rząd polski nie godzi się na utworze­
nie nowego punktu odbiorczego, zgadza 
się natomiast, by w  okręgach, w których 
skupiają się głodujące masy, ustanowić 
dodatkowe ekspozytury delegacji polskiej 
do spraw repatrjacji.

Odnośnie do wniosku trzeciego, rząd 
polski zastrzega się stanowczo przeciw 
kierowaniu osób, podlegających repatrja­
cji na granicę łotewską.

Rząd polski zaznacza wreszcie, że do 
wymienionych postulatów przywiązuje 
pierwszorzędne znaczenie i z całą sta­
nowczością domaga się ścisłego wykona­
nia repatrjacji według powziętych posta­
nowień.

Obrady zjazdu wojewodów.
•Warszawa, 12. września (PAL.) W dniu 

12 bm. zjazd wojewodów obradował nad 
projektem ustawy o samorządzie woje­
wódzkim, opracowanym przez posła Buz­
ka i nad projektem nowego podziału ad­
ministracyjnego państwa, opracowanym 
przez posła Erdmana, wreszcie nad pro­
jektem samorządu miejskiego. Wojewodo-

| wie wyrazili opinję, że rozpoznawania i 
I w yrządzen ie samorządu wojewódzkie­

go przed ostatecznem uchwaleniem usta­
wy o samorządzie miejskim, wiejskim i 
powiatowym byłoby przedwczesnem. Da­
lej uznali wojewodowie również za 
przedwczesne projektowanie nowego po­
działu państwa na województwa przed 
ustaleniem granic państwa.

Ustąpienie pełnego gabinetu bawarskiego.
Monachjum. 12 września. Donoszą u- 

rzędowo: Cały gabinet po odbytem dziś 
posiedzenia, podał się do dymisji. Wedle

§ 66 konstytucji ministrowie spełniają 
swój urząd aż do czasu powołania no­
wego gabinetu.

Debata górnośląska w L. N.
Paryż, 12 września. (PAT.) Jak się do- I śląska wejdzie pod obrady dzisiejszego 

wiaduje „Petit Parisien“  sprawa górno- j posiedzenia Rady Ligi Narodów.

Zjazd Niemców w Polsce.
Łódź, 12 września. (PAT.) W  dniu

wczorajszym odbył się tu pierwszy zjazd 
Związku Niemców w  Polsce. Na zjazd 
ten przybyli delegaci Niemców, mieszka­
jących we wszystkich dzielnicach Polski. 
Po mowach powitalnych, wygłoszone 
zostały referaty. Przedstawiciel Niemców 
z Działdowa mówił m. i. o nowej ordy­

nacji wyborczej do Sejmu, akcentując po-* 
krzywdzenie Niemców przez tą ordyna­
cie i wzywając rodaków do łączenia się 
z innemi mniejszościami narodowemi, 
które są również upośledzone. Zjazd u- 
chwalił dwie rezolucje: jedną, zwracającą 
się do współobywateli Polaków, a drugą 
do Niemców w  Polsce.

Monachium, 12 września. Jako przy­
puszczalnych następców w  gabinecie 
bawarskim wymieniają: w  miejsce 
v. Kahra dr. Knilling, katolik, przy­
należny do partji ludowej; w  miej­
sce dra Rotha dr. Mueller-Meinin- 

gen, b. minister sprawiedl. w  gabi­
necie Hoffmanna.

Londyn, 12. września. Jakkolwiek dotąd 
niema oficjalnej odpowiedzi irlandz­
kiej, przecie są oznaki wskazujące, 
że Sinnfejniści skłaniają się ku zgo­
dzie z Anglją.

Paryż, 12 września. Wedle „Petit Pari­
sien“ ekspedycja naukowa Shakletona 
do bieguna południowego odejżdża 
w  sobotę. Czas podróży obliczono 
na 2 —  3 lata.

Berlin, 12 września. Z  powodu strejku 
pracowników w  zakładach elektrycz­
nych pisma berlińskie nie mogły się 
pojawić.

Wiedeń, 12. września. Walki na froncie 
węgiersko-austrajckim ponowiły się 
w  niedzielę. Wojsko austrjackie zdo­
łało się utrzymać na stanowiskach. 
Zatarg przybiera takie formy, że 
grozi pokojowi Środkowej Europy.

Genewa, 12 września. Trzecia Komisja 
międzynarodowego kongresu prawa 
narodów uchwaliła jednogłośnie: 
„Uważamy, że naród irlandzki z po­
wodów historycznych, tudzież przez 
własną siłę duchową i moralną może 
żyć samodzielnie. Wielka Brytanja nie 
ma więc żadnego moralnego prawa 
zmusić Irlandję do zrzeczenia się 
swej niezawisłości jedynie ze wzglę­
dów komercjalno -  wojskowego o- 
portunizmu.

Berlin, 12 września. Chorążego Oltwiga 
von Hirschfelda, podejrzanego o za* 
mordowanie Erzbergera, wypuszczo­
no z wiezienia śledczego.
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Informacje w sprawie domen.
Ponieważ sprawa domen nie przestaje 

niepokoić opinji publicznej, przeto zwró­
cił się „Kurj. Pozn.“  o wyjaśnienia do 
osoby najbardziej pod tym względem 
kompetentnej —  do naradcy Prokuratorji 
Generalnej, p. K. Kierskiego.

Na pytanie, czy prawdy jest, iż Niem­
cy przenieśli tę czysto wewnętrzny spra­
wę na grunt międzynarodowy, p. Kierski 
odpowiedział:

—  Tak jest w  istocie. Poszły dwie 
skargi —  jedna do Rady Ligi Narodów, 
podana przez związek byłych dzierżaw­
ców, drugą do Rady Ambasadorów, po­
chodząca od rządu niemieckiego. Treść 
kh jest mniej więcej jednakowa- Z pra­
wnego punktu widzenia nie wytrzymują 
one żadnej krytyki. Na zasadzie bowiem 
Traktatu Wersalskiego, Polska za odpo- 
wiedniem odszkodowaniem, stała się 
właścicielką domen, podobnie jak i 
wszystkich innych dóbr Rzeszy i państw 
niemieckich. Z tego jednak powodu, po­
dług prawa międzynarodowego, na Pol­
skę bynajmniej nie przeszły jakiekolwiek 
zobowiązania dawnego rządu pruskiego, 
w  szczególności wypływające z zawar­
tych przez ten rząd kontraktów dzier­
żawnych.

Wychodząc z tego założenia, ustawa 
sejmowa z dnia 14 lipca 1920 r. nadała 
Skarbowi Państwa Polskiego prawo żą­
dać usunięcia z nieruchomości, które na 
podstawie Traktatu stały się jego własno­
ścią, osób przebywających na tych nie­
ruchomościach z mocy umów, zawar­
tych z rządem pruskim —  w  danym wy­
padku dzierżawców domen.'

—  Czy wśród tych dzierżawców byli 
Polacy?

—  Ani jednego. Mając na względzie
cele wyłącznie germanizacyjne, rząd pru­
ski wydzierżawiał domeny wyłącznie 
Niemcom. Wszakże w  ciągu dwóch lat 
1919 i 1920, po przyłączeniu tutejszej 
dzielnicy do reszty państwa, część tych 
dzierżaw, zresztą b. nieznaczna, na 
mocv dobrowolnych umów z poprzedni­
mi dzierżawcami Niemcami, przeszła w  
ręce polskie. . ^  *

—  Czy rząd polski skorzystał z przy­
sługującego mu prawa usunięcia daw- 
uych dzierżawców?

—  Ponieważ dawne kontrakty nie obo­
wiązywały, przeto rząd polski w  końcu 
grudnia r. z. wezwał wszystkich bez wy­
jątku dzierżawców —  zarówno Niem­
ców, jak i tych Polaków, którym Niemcy 
swe kontrakty scedowali —  do opuszcze­
nia domen, zajmowanych przez nich bez 
żadnej prawnej podstawy, z dniem 1-go 
lipca 1921 r., t. j. z końcem roku gospo­
darczego. Jednak rząd w  tychże we­
zwaniach oświadczył gotowość pozosta­
wienia nadal poprzednich dzierżawców, 
o  ile zawrą z nim przed 1 kwietnia r. b. 
odnośne umowy. Było to konieczne, 
chociażby ze względów ekonomicznych, 
wywołanych deprecjacją naszej waluty. 
Dość powiedzieć, że poprzedni dzier­
żawcy płacili śmiesznie niskie tenuty 
dzierżawne, wynoszące średnio po 8 mk.

z morgi, tak że Skarb Państwa nie tylko 
nie miał żadnych dochodów z domen, 
lecz zmuszony był grubo do nich do­
płacać.

—  Jak zareagowali dzierżawcy na owe
wezwania?

—  Oprócz Polaków, z ogólnej liczby 
dzierżawców niemieckich zgłosiło się w 
obydwóch województwach tylko 11, któ­
rzy w  określonym terminie przed 1 kwie­
tnia, złożyli normalne oferty, zawarli z 
rządem polskim nowe kontrakty i wszy­
scy pozostali nadal na dotychczasowych 
dzierżawach. Reszta dzierżawców —  z 
powodów, których mogę sje tylko domy­
ślać —  postanowiła zbojkotować we­
zwania rządu i, zamiast zawrzeć kon­
trakty, w  większości wypadków zwróciła 
się na drogę sądową ó  uznanie ważności 
dawnych, pruskich kontraktów. Dopiero 
w  ostatniej chwili niektórzy złożyli nowe 
oferty, w  każdym razie znacznie niższe, 
aniżeli oferty nowych kandydatów na 
dzierżawców.

—  Jakie bvło dalsze postępowanie 
władz polskich?

—  Miejscowe władze administracyjne, 
obawiając się, iż Niemcy zaczną dewa­
stować majątki, początkowo miały zamiar 
wyeksmitować ich w  drodze administra- 
cyjnej. Ponieważ jednak sami Niemcy 
zwrócili się na drogę sądową, więc po­
stanowiono całą sprawę oddać już wy­
łącznie do rozstrzygnięcia sądów, co 
zresztą odpowiadało wskazówkom, otrzy­
manym od władz centralnych. W  tym 
celu Prokuratoria Generalna wytoczyła 
Niemcom powództwa wzajemne, żądając 
usunięcia ich z majątków w  drodze są­
dowej.

—  A  jaki ich rezultat?

—  Do rozstrzygnięcia pozostało już 
bardzo niewiele spraw. We wszystkich 
zaś 'ych, w  których zapadły wyroki, na­
kazano eksmisje bvłvch dzierżawców. 
Znaczną część wyroków oddano już do 
wykonania.

—  A  co się stało z inwentarzami, o 
które tyle hałasu narobili Niemcy?

—  Kwestie inwentarzy Niemcy również 
oddali do rozstrzygnięcia sądów. Chodzi 
o to, czy dawni dzierżawcy mają prawo 
dysponować inwentarzami według swego 
uznania, nie licząc się z potrzebami nem 
sr_darczemi kraju, ezy też winni pozo­
stawić je nowemu dzierżawcy, oczywi- 
ś le za cdpowiedniem wynagrodzeniem. 
Sądy pierwszej instancii rozmaicie tę 
sprawę rozstrzygnęły. W  każdym razie 
ostateczny wvrok sądowy będzie tutaj je­
dynie miarodajny.

—  Jaka jest podstawa prawna skarg 
niemieckich?

—  Otóż to właśnie, że niema żadnej. 
N ;emcv żądaja, aby władze polskie zosta­
wiły ich na dzierżawach. Ale w  skar­
gach swoich zapomnieli dodać, że wszak 
sami oddali tę sprawę do rozstrzygnięcia 
sądów. Z tą chwilą wszelką ingerencja 
władz administracyjnych ustała, bo sądy 
w  Polsce, jak zresztą na całym świecie,

są niezależne od administracji. Nier cy 
skarżą się na pogwałcenie przez rząd 
polski traktatu o mniejszościach naro­
dowych. Lecz żadnego pogwałcenia nie 
było, bo rząd jednakowo potraktował 
wszystkich dzierżawców, mianowicie 
wszystkich —  zarówno Niemców, jak i 
Polaków —  wezwał do opuszczenia 
dzierżaw, o ile w  oznaczonym terminie 
nie zawrą konraktów dzierżawnych. 
Wreszcie Niemcy, w  braku lepszych argu­
mentów, powołują się na rzekome obiet­
nice utrzymania dawnych kontraktów, 
oraz na odezwę N. R. Lud., wzywającą 
ich do spokoju i rozplakatowaną na uli­
cach Poznania po podpisaniu Traktatu 
Wersalskiego. l  ecz chyba sami Niemcy 
nie łudzą się, by tego rodzaju enuncjacje 
mogły posiadać jakiekolwiek prawne 
znaczenie. Reasumując to, co powie­
działem, uważam, że stanowisko polskie 
w  -prawie domen jest nie do zwalczenia.

—  Dlaczegóż więc Rada Ambasadorów 
zdecydowała tę sprawę nieprzychylnie dla 
Polski?

—  A  kto mówi, że nieprzychylnie? Ra­
da Ambasacw.ów zaproponowała rzą­
dowi polskiemu wstrzymanie eksmisji 
byłych dzierżawców na 6 miesięcy i po­
rozumienie się w  ciągu tego czasu z rzą­
dem niemieckim. Atoli rząd nasz odpo- 
v ‘ 'dział, że jest to niemożliwe, bo, z je­
dnej strony, nie może wpływać na sądy, 
które sprawę rozstrzygną- a z drugiej 
strony —  nie może wchodzić w  porozu­
mienia -  kimś, kto nawet nie chce per­
traktować.

—  łatnie pytanie. Czy ze strony 
rządu polskiego nie było żadnych zanie­
d b a  .. tej sprawie?

—  Miejscowe władze poznańskie zro- 
h‘!y wszystko, co ^o nich należało. 
Przedstawiciel zaś Ministerjum Soraw 
Zagranicznych oświadczył mi w War­
szawie, że reprezentantowi polskiemu w  
Paryżu były przesłane wszystkie mater­
iały.

Polskie rybołestwo morskie.
„Gazeta Gdańska" cytuje w  num. 194 za 

„Kurjerem Warsz.“  wywody ks. posła Starkie- 
wicza petne wskazówek, niewątpliwie życzli­
wością dyktowanych, dla rybotóstwa nadmor­
skiego, ale zawierających sporo usterek, które 
wyttómaczyć trzeba.

Wszyscy zgodzimy się na zdanie ks. posła, 
że opiekunów rybołóstwa jest nadmiar i pra­
gniemy, by opieka ta skoncentrowała się wy­
łącznie w  Urzędzie Rybackim w  Wejherowie.

Zadziwia nas zdanie ks. posła o potrzebie 
wywozu „zwłaszcza flądry do Gdańska, bo 
ryba ta łatwo się psuje“ . Otóż oświadczam, 
że np. towarzystwo Hutorwnia Rybacka w  
Pucku w  swych dwóch wędzarniach przerobić 
jest gotowa potów flądry całego wybrzeża. 
Flądry wędzone eksportowaliśmy w  czasach 
największych upałów do Poznania, Warszawy 
i Wilna, gdzie w  dobrym dochodziły stanie ł 
skąd masowe mamy zamówienia, których za­
spokoić możemy ledwo 30— 40 proc., bo po­
łowy nie wystarczają, bo część ich idzie do 
Gdańska. Oprócz Hurtowni Rybackiej istnieje 
jeszcze kilka innych wędzarń na wybrzeżu pol- 
skiem, które są przeważnie nieczynne dla bra­
ku ryb.

T o  samo powiedzieć można o węgorzach, 
których połów jest od kilkunastu dni rozpoczę­
ty. Przygotowaliśmy się na kampanię, groma­
dząc fundusze i przybory. Tymczasem jedna 
z firm Gdańskich uzyskała podobno wprost z 
ministerjum pozwolenie na zakup tych węgo­
rzy, które na całym półwyspie przez swych 
agentów zabiera za walutę niemiecką. Prak­
tyki takie w  umysłach rybackich potwierdzają 
głuche i złowrogie wieści, z Gdańska przez gra­
nicę filtrowane, że waluta polska wnet zniknie, 
a wkrótce za nią i państwo polskie. Praktyki 
te panikę wywołują na wybrzeżu. Przed kilku 
dniami zwrócili się rybacy pewnej osady do 
Hurtowni Rybackiej w  Pucku z usilną prośbą o 
płacenie im za flądry walutą niemiecką, oświad­
czając gotowość oddania funta po jednej marce 
niem. mimo, że dawaliśmy im po 45,—  mk. 
polskich. Odmówiliśmy korzystania z oferty, 
dyktowanej paniką, wywołaną praktykami ob­
cej firmy, koncesjonowanej przez ministerjum 
polskie.

Mylnem jest podkreślanie rzekomo niskiej 
ceny w  Pucku w  stosunku do cen w  Gdańsku. 
I tu i tam ceny podlegają konjunkturze, wytwo­
rzonej przez popyt i podaż. Były wypadki, że 
v/ Gdańsku przy silnej podaży pozbywali się 
rybacy nasi połowów swych za bezcen a na­
wet część do morza wrzucać musieli. Na ogół 
ceny polskie w  Pucku od czasu unifikacji do­
równują cenom Gdańskim a czasem je nawet 
przewyższają.

Czemuż więc dawać pierwszeństwo firmom 
Gdańskim, które, wyzyskując chwilową panikę 
i niechęć do waluty polskiej, wyłapują poło­
wy morza polskiego i przetworzone ślą potem 
przeważnie do Berlina, podczas gdy stolica 
Polski daremnie czeka na ryby morskie.

Sprawa sieci, bawełny, łodzi i t. d.: Hurto­
wnia Rybacka w  Pucku postarała się o wszyst­
ko, co pod tym względem rybakom potrzeba 
i z trudem tylko pozbywa się zamówionych to­
warów, które po cenie zakupu za polską oddaje 
walutę i na spłaty dogodne.

W  przeciwieństwie do ks. posła Starkiewicza 
jestem zdania, że potowy morza polskiego w  
pierwszym rzędzie służyć winne nadwyrężonej 
aprowizacji kraju, a jedynie nadwyżki^ o któ­
rych chwilowo mowy nima, przeznaczyć można 
na wywóz, odpowiednio skoncentrowany i kon­
trolowany, aby osiągnięta przez wywóz waluta 
służyła rzeczywiście ulepszeniom i podniesie­
niu poziomu morskiego rybołóstwa polskiego.

Zarzutu ks. posła, uczynionego koleji pań­
stwowej, stosować nie można do czasów te­
raźniejszych. Kolej wywiązuje się bowiem ze 
swego zadania poprostu świetnie. Wysyłki ryb 
wędzonych Hurtowni Rybackiej, nadawane _ W  
Pucku wieczorem, przychodzą do Poznania już
0 7-mej rano a do Warszawy o 3 popołudniu. 
Czego domagać się trzeba, to taryfy wyjątko­
wej na przesyłki ryb morskich, jaka na kole­
jach niemieckich obowiązywała przed wojną
1 którą w  Niemczech znów zaprowadzają. E)o- 
•tychczasowa taryfa na ryby, automatycznie z 
innemi podwyższana, obciąża nieznośnie kon­
sumenta i czyni z ryby morskiej delikates, do­
stępny tylko zamożniejszym, podczas gdy w  
innych krajach służy ryba morska jako środek 
odżywczy szerokim masom.

Dziękując ks. posłowi Starkiewiczowi za 
okazaną rybołóstwa życzliwość, jedną do 
wszystkich przyjaciół naszych wyrażam prośbę:

Otóż bądźcie Państwo łaskawi przy bada­
niach swych popytać także tych, którzy tu 
stałe siedzą, którzy losy swe z iosami wybrzeża 
polskiego skuli, jest tu kilka przedsiębiorstw 
polskich, z rybołóstwem związanych, są do­
zorcy rybołóstwa, i jest Urząd Rybacki. Gdy, 
się zdań czynników tych wysłucha, będzie tro­
chę mniej złudzeń, mniej eksperymentów, na 
brak których skarżyć się nie możemy.

Wejherowo, 10. 9. 21. s<
Jan  K w i a t k o w s k i .

A . M. W IL L IA M S O N .

Lord Loveland w  Ameryce
<4) Odkrycie Ameryki.

Ale zastawić można. Twoja narzeczo­
na może je wykupić i wiele innych rzeczy 
przytem. Zawsze chowałam te perły na 
przypadek gwałtownej potrzeby, a taka 
właśnie się zdarza. Battenboro powinien 
dać jakie siedemset funtów, nieby nie 
wpłynęło na spłacenie długów, jednak 
wystarczy, aby cię przewieść do Ameryki 
i z powrotem.

—  Musiałbym kilka kęsów rzucić Cer­
berowi, jeśli moja garderoba ma uczynić 
wrażenie na dziewczętach z za Oceanu, —  
zaśmiał się Waldemar. —  Ten brutal Dee- 
des nie zrobi mi nawet kamizelki, jeśli mu 
czegoś na rachunek nie zapłacę.

—  To daj mu coś niecoś, —  rzekła La­
dy Loveland. —  Zapłać co konieczne, a 
resztę zachowaj dla siebie. Ja nic nie po­
trzebuję.

—  Prócz bogatej synowej —  dokończył 
syn, którego duch podniósł się, mimo, że 
śnieg za oknami padał ciągle. Ostatecznie 
był to koniec października, i gdzieś prze­
cie słońce świeciło. Muszę napisać do 
Betty, z prośbą o listy, —  dodał poważ­
cie. s= jile  .to .dopiero, po herbacie.

II.

B etty i Jim.
Loveland posiadał jedną zaletę bijącą w 

oczy, a tą była szczerość. Nie kłamał ni­
gdy, a za chłopięcych lat jego ta bez­
względność nieraz narażała Lady Love­
land i najbliższych mu krewnych na nie­
spodzianki i przykrości. Jednakże lady 
Betty Bułkeley stale twierdziła, że zuchwa­
ła prawdomówność jej kuzyna pochodzi 
raczej z niedelikatności, niż z prawości 
duszy. Mówiła zawsze, a znała go do­
brze od dziecka, że nie troszcyli się nigdy 
o grzeczne wybiegi poprostu dlatego, iż 
uczucia innych nie były dlań czemś war- 
tem zastanowienia, a przytem lubił zadzi­
wiać ludzi w  sposób zupełnie dziecinny. 
W  liście do Betty, prosząc o wstęp do 
kilku znajomych rodzin, nie starał się by­
najmniej pokryć zamiarów swych kwiat­
kami stylu i wyobraźni. Jasnem było, że 
gdy kuzynce wycieczka do Ameryki udała 
się tak pomyślnie ‘ przez złowienie miłjo- 
nera, powinna się była zająć ułatwieniem 
mu drogi do tego samego powodzenia.

—  Niegodziwiec —  zawołała Betty, od­
czytując list pełen brutalnej szczerości, ja­
ki Loveland napisał do Dżima. Przypu­
szcza on, jak widzę, że wyszłam za ciebie 
dla pieniędzy! Miałabym ochotę natrzeć 
mu trochę tych głupich zarozumiałych 
uszu.,

—  Może one są za głupie, ale przytem 
kształtem tak podobne do twych, najdroż­
sza moja, że nie miałbym serca targać za 
nie, choćby to zdrowo było dla właści­
ciela, —  odrzekł Dżim Hartwough, od ro­
ku ożeniony z Betty i radośnie śledzący 
w  Anglji triumfy swej młodej małżonki. 
Oczywiście Betty ucałowała go za te sło- 
wą, gdyż właśnie sami siedzieli przy śnia­
daniu, pozbywszy się służby.

—  W  każdym razie nie damy mu tych 
listów, rzekła Betty, wracając na swoje 
miejsce.

—  Doprawdy? —  spytał Dżim zamy­
ślony.

—  Stanowczo nie! Polubiłam twoje 
współrodaczki i nie chcę, aby która z nich 
padła ofiarą Lovelanda.

—  Przypuszczam, że potrafią się obro­
nić, —  zauważył Dżim.

—  Nie wiem. Niejedna mogłaby się w 
nim zakochać, —  rzekła Betty wahająco. 
On jest naprawdę pociągający, ma tak 
dziecinne, miłe obejście i... głos zbyt sym­
patyczny na oddanie głębi jego duszy.

—  Co do powierzchowności podobniej- 
szy jest do ciebie od twego rodzonego 
brata, —  odparł Dżim —  oczy, dołki, 
włos falujący... więc nie zechcesz chyba, 
żebym go nienawidził? A  co się tyczy 
jego głosu, doznałem wrażenia, jak gdy­
by w  brzmieniu jego przebijała się praw­

dziwie istota Lovelanda, ta ukryta, której 
nikt nie zna, i której nie miał sposobno­
ści rozwinąć, ponieważ matka i wszyscy 
w  koło psuli go od dzieciństwa.

—  To co mówisz jest bardzo subtelne 
i bardzo poczciwe i takie zresztą jak ty, 
orzekła Betty. Chciałabym w  to wierzyć, 
skoro tu o mego kuzyna chodzi. Ale ja 
przynajmniej nigdy go nie psułam, raz 
nawet, jako dzieciak —  podrapałam go 
po twarzy i cieszę się z tego. Szkoda, że 
śladu nie zostało. Co za zuchwalstwo z 
jego strony prosić nas o listy, aby mógł 
jechać do twojej ojczyzny, rozkochać w 
sobie i unieszczęśłiwić jakie poczciwe 
dziewczę —  a potem przetrwonić jej po­
sag. Skoro nie mogę gorzej mu dokuczyć, 
ukarzę go przynajmniej w  ten sposób, że 
mu szczerze napiszę, co o nim myślę.

—  Są jeszcze inne sposoby ukarania 
go, lepiej zastosowane do jego zbrodni —■ 
zauważył Dżim w  zamyśleniu.

—  Jakież to sposoby?
—  Na przykład dać mu te listy. A po* 

fem, potem... wiele zależeć będzie od te­
go, czy Loveland jest urodzonym egoistą, 
czy tylko urobionym. Jeszcze nie prze­
trawiłem w  sobie myśli, która mi zaświ­
tała. Już syczy, niedługo zacznie się go­
tować.

1 ICiąg dalszy nastąpi.)
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Wykaz zabronionych sio wwozu towarów.
Ze względu na liczne glosy zainteresowanych 

w  tem kupców m. Gdańska rozpoczęliśmy dziś 
przedruk z „Monitora Polskiego" tych towarów, 
których nie wolno wwozić do Polski na pod­
stawie obwieszczenia Ministerstwa Przemyślu 
Handlu, z dnia 24 sierpnia 1921 r.

Spis, który się pojawił w  innych pismach 
polskich, ogłoszony był ze skrótami, niweczący­
mi wartość jego.

Na podstawie art. 10. pun. 1, art. 13 pun. 3 
oraz art. 29 Ustawy z dnia 15 lipca 1920 r, o 
obrocie towarowym z zagranicą (.Dz. Ust. R. P. 
z r. 1920 nr. 79, poz. 527) i na zasadzie opinji 
Głównego Urzędu Przywozu i Wywozu —  
głasza się, że przewóz przez linję celną Rze- 
zypospoliłej Polskiej towarów, objętych na- 
itępującemi pozycjami taryfy celnej, począwszy 
>d dnia ogłoszenia niniejszego w  „Monitorze 

Polskim", jest zabroniony,

oz. tar. cel. Nazwa towaru
p. 5 a, b. Karczochy, szparagi, kalafiory, kapu­

sta brukselska, sałata i szpinak świeże 
\r i suszone, dynie i arbuży świeże,
6 p. 1. Owoce i jagody świeże, solone i 

moczone.
6 p. 2 b. Pomarańcze, pomarańczki świeże.
6 p. 4. Winogrona świeże.
7 p. 1. śliwki bez opakowania lub w opako­

waniu.
7 p. 2. Figi, daktyle, rodzynki, koryntki.
9. Kapary, oliwki zielone lub czarne, suche,

w  słonej wodzie lub oliwie.
10. Chleb świętojański.
11 p. 1. Orzechy wszelkie, kokosy, chińskie 

orzechy ziemne.
11 p. 2. Migdały w  łupinkach i bez. T ■ .,
11 p. 3. Pistacje.
13. Pasztety i przyprawy —  ekstrakty i pre- 

parały mięsne z wyjątkiem ekstraktu 
Liebiga. Konserwy wszelkie z wyjątkiem 
konserwów mięsnych Cornedbeef i Roast- 
bećf.

14 p. 2 Trufle świeże i suszone oraz grzyby w  
ocie, oliwie i słonej wodzie, 

p. 4. Cygara i cygaretki.
21 p. 6. Papierosy.
22 p. 1 i 2. Cukier wszelki.
23. Miód w  plastrach i patoka miodowa, sy­

rop ziemniaczany, cukier krochmalowy, 
czyli winogronowy, karmel, maltoza, 
ekstrakt z maltozy i słodu.

24 p. 2. Cukierki, konfitury, serki owocowe, ga­
laretki owocowe, proszki i pastylki z cu­
krem, owoce w  likierach, araku i konia­
ku, czekolada, i kakao z cukrem.

24 p. 3. Kompoty, soki z owoców i jagód, 
syropy i patoka cukrowa rafinowana.

24 p. 4. Marmolady i powidła z owoców i ja­
gód.

24 p. 5. Pierniki i ciasta cukiernicze, opłatki 
z mąki. Tureckie łakocie (rahatłukum), 
hałwa, czurezela.

27 p. 1 a, b. Arak, rum, koniak, śliwowica i
inne wódki, likiery i nalewki.

28 p. 1 a, b. p. 2 a. b. Wina winogronowe,
owocowe i jagodowe.

29 p. 1,2. Miód, porter i piwo.
32. W ody mineralne sztuczne i naturalne, z 

wyjątkiem następujących wód natural­
nych: Kissingen, Apenta, Franz Joseph, 
Huniady, Levico Contrexeville, Vichy, 

t Vittel, Karlsbad, Marienbad.
35 p. 1. Sery wykwintne w  opakowaniu de- 
,• -, talicznem, drewnianem, ołowianem, bla- 
' szanem i t. p.
37 p. 1 a. Ryby świeże (żywe i śnięte) nastę­

pujące: pstrągi, łososie, turboty, sole, 
jesiotry, bieługi, sieje (sigi), również so­
lone, wędzone i suszone.

37 p. 5. Kawior.
38. Ostryki, raki, homary, krewetki, ślimaki 

i t. p. świeże, solone, marynowane, ró­
wnież w  opakowaniu hermetycznem.

62 p. 3. Kwiaty cięte, liście świeże, suszone, 
barwione i niebarwione, bukiety i wieńce 
z kwiatów, liści i innych części roślin. 

67 p. 1. Kamienie szlachetne (brylanty, dja- 
menty, rubiny, szafiry, szmaragdy), perły 
prawdziwe, z wyjątkiem przeznaczonych 
do celów technicznych.

67, Uwaga. Kamienie szlachetne (brylanty, 
djamenty, rubiny, szafiry, szmaragdy), 
perły prawdziwe i inne kamienie do 
ozdoby w  oprawie ze szlachetnych 
metali.

70. Wyroby z gipsu i alabastru.
74 p. 3. -Ozdoby terrakotowe, karjatydy, me-

daljony, biusty, posągi i t. p. przedmio­
ty do ozdoby budynków i mieszkań, 
również malowane, lakierowane i zło­
cone.

75 p. 3. Wyroby fajansowe z malowidłami,
złoceniami i wielobarwnemi wzorami.

76 p. 3. Wyroby z porcelany i biskwitu dla
ozdoby mieszkań, jako to: wazy, sta­
tuetki i t. p. przedmioty z malowidłami, 
złoceniami i ozdobami z miedzianych 
stopów i miedzi, kwiaty sztuczne, porce­

lanowe, również fajansowe i t. p., naśla­
downictwa roślin i ich części lub wyroby 
z nich, jako to: wianki, bukiety i t, p., 
również z dodatkami z innych materja-

;77 p. 4 a, b. Wyroby ze szklą, oprócz od­
dzielnie wymienionych, ze skla butelko­
wego, barwnego (w  masie zabarwione­
go ) dwuwarstwowego, mlecznego i ma­
towanego (wszelkiemi sposobami), kar­
bowanego, z masą spękaną (craquelé) 
lub lodowatą (Eisglas), nieszlifowane, 
niepolerowane, nierżnięte, również z 
joszlifowanemi lub wyrównanemi dnami,

1 ¡brzegami, korkami, pokrywkami, z odla- 
fnemi lub wyciskanemi napisami, herba­
mi i wzorami, lecz bez innych ozdób, 

\sz)ifowane, polerowane, rżnięte. ^  « - -

77 p. 5. W yroby ze szkła, oprócz oddzielnie 
wymienionych, ze szkła wszelkiego ga- 

■» tunku, ozdobne, jako to: z wytrawione- 
\ , + mi lub malowanemi wzorami, z malowi- 
1 , -j dłami, emalją, złoceniem, srebrzeniem, 

ozdobami z miedzi lub miedzianych sto-

j materjałów, chociażby nie stanowiących 
1 ozdoby, oczy szklane, wata, wełna, przę­

dza, tkaniny szklane i wyroby z nich.
77 p. 7 a. Szkło taflowe, ozdobne grubości do 

5 mm. włącznie, ozdobne i z upiększe­
niami lub malowidłami.

77 p. 3. Szyby lustrzane z zaprawą lustrzaną, 
wszelkie szkła taflowe grubości powyżej 

' 5 mm, ozdobne, z upiększeniami i malo­
widłami.

87 p. 3. Kadzidła.
119 p. 1, 2. Kosmetyki i pachnidla: bielidlo, 

róż, puder, środki do farbowania wło- 
sówi trociczki pomady kosmetyczne i ko- 

1 Sfflefykł oddzielnie niewymienione, bez 
alkoholu łącznie z wagą bezpośredniego 
opakowania, wyroby perfumeryjne i ko- 

‘ smetyczne, zawierające alkohol: perfu- 
' my, wody pachnące (kwiatowe), woda 

• kolońska, eliksiry łącznie z wagą bez­
pośredniego opakowania.

148 p. 2 a, b p. 3 a, b. Wyroby ze złota, 
oprócz oddzielnie wymienionych, wyroby 

',  ze złota lub platyny, z prawdziwemi lub 
sztucznemi kamieniami, perłami i t. p.,

. wyroby ze srebra, również pozłacane 
oprócz oddzielnie wymienionych, wyro- 

j  , ; by ze srebra, również pozłacane z praw-
' dziwemi lub sztucznemi kamieniami, per­
łami i t. p.

148 p. 7. W yroby z platyny oprócz oddzielnie 
wymienionych.

171 p. 2 a, b, c. Zegarki kieszonkowe w  ko­
pertach złotych z ozdobami z drogich ka- 

j " mieni, w  kopertach srebrnych, chociażby 
i pozłacanych lub z pozłacanemi częścia- 
I mi, albo ozdobami: w  kopertach z in­

nych metali pozłacanych, posrebrzanych 
<•- lub też z takiemi ozdobami.

172 p. 3 b. Pozytywki, arfy i gramofony.
172 p. 5. Uwaga 2. Dziecinne harmonijki,

trąbki, bębenki i t. p.
173 p. 9. Samochody osobowe z karoserjami i

karoserje.
177 p. 3 c. Karty do gry.
177 p. 5 d. Wyroby z przędzy i tkaniny pa­

pierowej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

NOTOWA FUNTÓW W  GDAŃSKU.
Od dziś zaniechane będzie na giełdzie 

gdańskiej notowanie funtów angielskich, 
rozpocznie się natomiast notowanie tele­
graficznych przekazów na Londyn.

NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWEJ.
W a r s z a w a ,  12 IX. (PA T .) Żyto 

7150— 7200, mąka pszenna 70 proc. wa 
franco skład Warszawa 10 500, groch 
Wiktoria 10 500, makuchy rzepakowe 
franco skład Warszawa 8387— 8540. 
Obroty średnie.

CENY TOW ARÓW  KOLONJALNYCH 
W  WARSZAWIE.

Kolo kupców winno-kolonjalnych ustaliło na­
stępujące ceny na towary kolonjalne:

Herbata najwyż gat. funt 320 mk., kawa zbo­
żowa funt 70 mk., kawa palona pierwszy gat. 
funt. 320 mk., cykorja pierwszych fabryk 80 
mk., kakao holenderskie funt 320 mk., mleko 
skondensowane puszka 220 mk., ryż funt do 
90 mk., fasola rumuńska funt do 42 mk., śledzie 
zwyczajne sztuka 15 mk., śledzie holenderskie i 
szkockie sztuka 20 mk., musztarda funt 60 mk., 
ocet litr od 30 mk., pieprz funt 240 mk., ziele 
140, olej funt 160 mk.,

MIĘDZY POLSKĄ A  AMERYKĄ. 
Nikomu już nie wolno jechać z Polski do Ame­
ryki. —  Masy ludzi wracają z Ameryki do Pol­
ski. —  O Spółki rolnicze reemigrantów. —  Ruch 

do Kanady i Brazylji.
Liczba 30 000 osób, która według klucza emi­

gracyjnego Stanów Zjednoczonych przypadła 
na Polskę na rok 1921, już została osiągniętą. 
Odtąd nikt więcej pozwolenia do emigrowania 
do Ameryki nie dostaje.

Wyjątek stanowią dzieci do lat 13, które ja­
dą do rodziców swoich osiadłych w  Ameryce. 
Taksamo mogą udawać się do Stanów Zjedno­
czonych bez ograniczenia osoby, mające oby­
watelstwo rosyjskie.

Do 1 lipca 1922 r. będą mogły jeszcze emi­
grować do Ameryki te osoby z państwa polskie­
go, które dotąd już otrzymały wizę konsulatu 
amerykańskiego.

Ruch reemigracyjny z Ameryki do Polski 
trwa bez przerwy. W  lipcu i sierpniu ruch ten 
osiągnął swój punkt rekordowy. ’

Niestety reemigrujący w  kraju nie_ znajdują 
częstokroć poparcia i pierwszej opieki, która im 
jest potrzebna. Reemigrujący, przywożący 
ze sobą do kraju zaledwie po kilkuset 
dolarów w  czyni w  naszej walucie 
po parę miljonów marek, nie mogą przy dzisiej­
szych cenach gruntu, zabudowań, maszyn i na­
rzędzi rolniczych odrazu w  sposób odpowiedni 
się zagospodarować. Zdarza się wskutek tego, 
że taki reemigrant ze stanu drobnego włościań- 
stwa nie wie, co ze swojemi paru miljonami po­
cząć, i marnuje sporo grosza w  bezczynności. 
Dlatego wskazanem by było, aby na wzór np. 
rumuński, dać możność takim reemigrantom

utworzenia spółek rolniczych, które współnemi 
silami mogłyby zakupić większy grunt, foiwaik 
lub majątek z zabudowaniami i narzędziami, na 
którymby się wspólnie osiedlić i zagospodaro­
wać mogli.

Emigracja do Kanady obostrzona została w  
ostatnim czasie warunkiem posiadania conaj- 
mniej 250 dolarów przez emigranta, chcącego 
lądować w  Kanadzie. F’ozatem dla ludności 
żydowskiej istnieją jeszcze dalsze ograniczenia.

Z powodu ograniczenia ruchu emigracyjnego 
do Stanów Zjednoczonych i Kanady, rząd nasz 
stara się stworzyć dla naszych ludzi dogodne 
warunki emigracji do Brazylji. Obecnie urząd 
emigracyjny pracuje nawet nad wygotowaniem 
konwencji emigracyjnej między Polską a Bra- 
zylją, któraby zabezpieczała naszym emigran­
tom wolny przejazd, określoną ilość ziemi na 
spłaty, zabudowania, ochronę prawną i t. p.

FLOTA HANDLOWA PAŃSTW  KRESOWYCH 
I ROSJI.

Według statystyki floty handlowej podanej 
przez wykazy Lloyda, ukazujące się corocznie 
w  środku każdego roku, tonaż floty handlowej 
ogółem wynosi w  r. b. 62 miljony brutto-ton, a 
w  r. 1914 wynosił 49 miljonów. Co się tyczy 
Rosji i państw kresowych, to stan floty handlo­
wej tych państw przedstawia się w  następują­
cych cyfrach: Rosja posiada 450 statków ca­
rowych i motorowych o pojemności 403 676 
bruttofon, i 15 żaglowców o pojemności 8783 
bruttofon, ogółem 465 statków o pojemności 
412 459 bruttofon; Finlandja 145 statk. par. i 
mot., pojemn. 106 255 brnttoton, 185 żaglowców, 
pojemn. 92 097 bruttofon ogółem 330 statków 
pojemn. 198 352 bruttofon; Łotwa 43 st. par. i 
mot., pojemn. 40 052 bruttofon, 56 żaglowców, 
pojemn. 13 290 bruttoton ogółem 99 statków 
pojemn. 53 342 bruttoton; Estonja 35 st. par. i 
mot. pojemn. 29 779 bruttoton, 55 żaglowców, 
pojemn. 11 404 bruttoton ogółem 90 statków po­
jemn. 41 183 bruttoton. Cyfry tyczące się floty 
handlowej Gdańska, okręgu Kłajpedy i Polski 
nie są podane. Należy zaznaczyć, że statystyka 
Lloydu uwzględnia tylko statki o pojemności 
powyżej 100 bruttoton. Dla tego też flota 
handlowa Finlandji posiadająca wiele małych 
statków cyfrowo w  danych statystycznych Lloy­
du przedstawia się o wiele skromniej, aniżeli 
jest to w  rzeczywistości. Co się zaś tyczy 
floty handlowej rosyjskiej, to do takowej zo­
stały zaliczone wszystkie rosyjskie okręty han­
dlowe, gdziekolwiek one w  świecie pływają, 
niezależnie do ich stosunku do Sowdepji.

Wiadomości drobne.
Połączenie telegraficzne z Rosją. Wedle wie­

ści z Helsingforsu zawarty został układ między 
rządem sowietów a Pólnocnem Tow. Telegra- 
ficznem, w  sprawie połączenia telegraficznego 
Rosji z Europą Wschodnią.

Ograniczenie produkcji koksu nastąpi w  Cze­
chach. W  tej sprawie toczą się obecnie układy 
między związkami zawodowymi i delegatami 
związku górników.

Na jarmarku wrocławskim, który udał się na- 
ogół dobrze, zjawili się liczni kupcy z Polski. 
Cena jednak towarów była, zwłaszcza na w y­
roby włókniste, bardzo nieprzystępna, szczegól­
niej przy obecnym stanie waluty polskiej, 
skutkiem czego zakup towarów był znacznie 
ograniczony.

Związek ziemian małopolskich ogłasza ceny 
maksymalne na produkty rolne, które na mie­
siąc wrzesień i październik oznaczone zostały

pszenica Mkp. 6.600
żyto „  5.400 1
groch Victoria „  6.000
groch zwyczajny „  5.000
jęczmień „  4.000
hreczka „  4.000
proso „  4.000
Ceny kukurydzy, kartofli i fasoli później

oznaczone zostaną.
Podwyższenie kapitału akcyjnego. Bydgoska 

fabryka zapałek „Promień" podwyższa kapitał 
akcyjny z trzech na 20 miljonów marek w  dro­
dze drugiej emisji akcji po kursie 125 proc.

Polska nafta we Francji. Do Francji przybyć 
ma wkrótce pierwszy transport nafty_ galicyj­
skiej. Pociąg należący do „Compagnie Gene­
rale des transports et d'importation d+petrole" 
ładuje się obecnie w  Malopolsce. Pociąg skła­
da się z 30 wagonów cystern, z których każda 
mieści 193 hektolitry. Transport oczekiwany 
jest w  Strasburgu w  drugiej połowie września. 
Następne pociągi przybędą wkrótce po pierw­
szym.

Ruch u  porcie gdańskim
11. IX. przybyły:

Par. estoński „Aleksandra“  z Methil z wę­
glem; niem. żagl. „Martha Louise“ z Lebbin z 
cementem; ang. par. „Embleton“ z Aarhuus 
próżny; niem. żagl. „Hans Ulrich“ ze Szcze­
cina z cementem; ang. par. „Baltabor“ z Li- 
bawy z 11 pasaż, i tow.; polski żagl. „Eugenia" 
z Rewy z piaskiem; gdański „Gazelle“  z Helu 
z 84 pasaż, gdański „Etzel“ ze Szczecina z wę­
glem.
12. IX. przybyły:

Szwedzki par. „T ryggw e" próżny; finlandzki 
krążownik „Makki Kuri".
11. IX. odpłynęły:

Ang. par. „Baltriger" do Libawy z 23 pasa­
żerami i tow.; niem „Helmuth" do Helsingsforsu 
z towarami, gdański „Gazelle" ze 145 pasaż, na 
Hel ; ang. „Baltabor" do Londynu z 68 pasa­
żerami.
12. IX. odpłynęły:

Szwedzki żagl. „Cetońia" do Kopenhagi z ce­
mentem; gdański „Gazelle" z pasażerami na 
Hel; niem „Thor“  do Libawy, przez Pilawę z 

• pasażerami i towarami. **

Hotownds giełdy gdańskiej.
D e w i zy

Marka polska got. 
Mk.p. wy pł. Warsz 
Mk. p. wypł. Pozn. 
Do ary got. 
Dolary transake. 
Funty szt. got.
Funty szt. trans. 
12 IX tendencja
12 IX tendencja
13 IX tendenca 
13 IX tendenc:a

oficjalnie 
12 IX

kupno sprzedaż

2.76
2.585
2.61
104.265

393.10

2.79
2.615
2.64
104.485

393:9(

nieoficjalnie 
13 iX rano

kupno sprzedaż

3.C5
2.92

107

394,10

3.075
2.97

1C8.5

na markę polską stała 
na dolary bardzo śtata 
na markę polską mocna 
»a  dolary bardzo zwyżkowa

Dewizy zagr. w Berlinie z dnia 10. IX.

Londyn
Paryż
Bruksela
Nowy |ork
Amsterdam
Christjania
Kopenhaga
Sztokholm
Rzym
Berno
Wiedeń
Praga
Budapeszt

Dewizy zagr.

gotówka przekaz

1 ft. szt. 394.10 394.90
100 frank. — —

100 frank. 761.60 763.30
1 dolar 105 39 105.61

100 guld. 3346 65 3353 35
100 koron 1368 65 1371.40
100 koron 183815 1841 85
100 koron 2257 70 2262.30
10C lirów 449.55 450.55
100 frank. — —

100 koron 1C 53 10 57
100 koron 12710 127.40
100 koron 23.37 23.43

w Warszawie z dnia 12. IX.
kupno sprzedaż

N. York doi. Tranz. 3990-3975
Got. 3855 3975
Tr. Cz. 
Czeki

Kan. doi. Tranz. 3580
Paryż fr, Tr. Cz.

Czeki
Got.

Bruksela fr. Tranz.
Tr. Cz.

Berlin niem. Tr. Cz. 40,50 -39,50
39,50Czeki 38,25

Tranz.
Got.

Londyn ft.st. Tranz. 14900
Tr. Cz. 15,400-14,975 .

Wiedeń kr. Tr, Cz. 330-328
328Gzeki 318

Rzym liry Tr. Cz. 175
BudajStszt kr. Tr. Cz. 975

Gzeki na Gdańsk mk. niem. 40,23—39,25.

Papiery warto!cisroe i akcie.
Poznań, 12. IX. 1921 (PAT). Notowania giełdy 
poznańskiej. Oficjalne objaśnienie znaków: p-popyt, 

o-ofiarowano. -I--obrotów dokonano.
Notowanie ostatnie
123+ o „ 
220+ o
335+o i 
240+o ,200+
155+ o
400-405+ p . 
575-6C 0-590+ a 
4751 P 
270+ p 
175+P ; 
j7 l+  & 
540+ p
495+ p IV 460 o
380+ p 
1400+p 
400+p 
250+o 
140+ o 
260+ o 
185-190+ o 
395+p 
360+ p 
250—255+ p 
310+ o 
155+ p

4°/o Poz. Listy Zast. nowe z st. p.
Bank Związku 1-IX .....................
Bank Handlowy w Poznaniu I-VIII
Bank Przemysłowców .................
Wytwórn. Chem...........................
Wag. Ostrowo szt. stempl...........
Herzfeld Viktorius .....................
Ventzki ..... ............... .................
Kwilecki Potocki i S-ka..............
Pozna. Bank Ziemian .................
R. Barcikowski I- IV ...... ..............
Centrala Skór I-II ...... ...............
Lubań .................... ....
Dr. R. May I-III............................
Patria .......... ...............................
Pozn. S-ka Drzewna .................
C. Hartwig I-III ........................
Cegielski I-VÍII ............................
Hurtownia Związkowa.................
Centrala Rolników .....................
Orient excl. kup....... ...............—
Sarmatia................................
Tkanina .......................... ............
Papiernia w Bydgoszczy.............
Hurtownia Skór ...... .................
Pneumatyk ...... .................... •••••

W a r s z a w a , 12. IX. 1921 r. tranzakcje.

Bank Dyskontowy w Warsz. I-V ... 
„ Kredytowy w Warszawie I-V
„ Zachodni I-V .....................

Warsz. Tow. Fabryk Cukru ......
Lubi. Fabr. Portland Cementu „b ir-

ley“ ...................... ....................
Wielki piec i zakł. ostrowieckie ...
Rudzki I .......................................
Rudzki I I .................. ....................
Warsz. Tow. Kop. węgla i zakl.

hutniczych 1-1V em.............. ....
Lilpop I-II ............................ .......
Starachowice l-II ........................
Żyrardów ...................................
Ł. i j .  Borkowskie 1-V ........... .
Br. Jabłkowscy I-V1 .......... ......... .
Warsz. Tow. dla Handlu i Żeglugi

l-III ..........................................
Polska Nafta za Mk. 500,— l-lll ... 
Przemyśl Drzewny i Handel 1-111 ... 
Elektrownie OkręgowaPruszkow 1-11 
Bank Zjednocz. Ziem. Polskich ...

Notowanie ostatnie

2500
2800—2900
15C0-1520
18500-18600-18400

825-800
9200
2860-29C0
2750—2850—28C0

194C0-19600
3750-3860-3825
8275—8050— 8200
69500-68500
1725—1700— 1715
1500

2000-1920 
2875—3050 
1700—1740—1675 
600-575 
950 ■ ;

POLACY!
K t i D i u c i e  M i l i  o  n ó w k ę
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s w e g o  i  k r a i u
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^  Sprawy polskie.
Zjazd wojewódzki.

W  dniu 10 bm. w  Ministerstwie Spraw W e- 
.^Wnętrznych pod przewodnictwem Ministra 

Raczkiewicza odbyto się otwarcie pierwszego 
zjazdu ogólnego przedstawicieli wszystkich wo­
jewództw, łącznie z województwa b. dziel- 
Inicy pruskiej. Przedmiotem obrad są najróżno­
rodniejsze kwestje i sprawy, mające na celu 
sanację stosunków administracyjnych oraz za­
bezpieczenie ładu i porządku publicznego w  
Polsce. Dzień 10 b. m. był cały poświęcony 
Rozważaniu kwestji oszczędnościowych w  urzę- 
[dach wojewódzkich oraz kwestji repatrjacji. 
Uchwalono utworzyć 4 specjalne komisje oszczę­
dnościowe w  4-ch województwach Małopolski 
oraz powołać specjalną komisję oszczędościową 
■przy województwach kresowycsh, wreszcie je­
dną komisję dla Komisariatu rządowego m. sto­
łecznego Warszawy. Redukcja personelu urzę­
dniczego została już w  bardzo wielu powiatach 
'przeprowadzona. W  pozostałych zaś jest w  
toku. Zjazd wypowiedział się za powiększe­
niem ilości personelu niższego policji przy za­
chowaniu istniejącego personelu wyższego. 
Zjazd uznał również za konieczne zaopatrzyć 
jw szerszym zakresie funkcjonarjuszy policji w  
broń i amunicję. Sprawa repatrjacji była sze- 
¡roko omawiana w  obecności prezesa Komisji 
Repatrjacyjnej. Sprawa ta napotyka na wiele 
trudności jak z powodu niemożliwości dokła­
dnego ustalenia liczby osób, powracających z 
Rosji, tak też i z powodu nie wypełniania ar­
tykułów traktatu, dotyczących repatrjacji, przez 
przedstawicieli rządu sowieckiego. Na tern po­
siedzenie z dnia 10 bm. zakończono.

I  polityki zagranicznej.
Sprawozdanie Nansena 

o głodzie w Rosji.
Siódme posiedzenie Zgromadzenia: Li­

gi Narodów w  dniu 9 b. m. przed połu­
dniem było poświęcone dalszemu ciągo­
w i dyskusji, rozpoczętej dnia poprzednie­
go, nad sprawozdaniem Rady Ligi i Se- 
kretarjatu Gener. w  sprawie ich prac, 
dokonanych od czasu zeszłorocznej sesji 
Zgromadzenia. Po mowie przedstawi­
ciela Belgji, La Fontaine’a, przystąpił 
Nansen do opisu obecnej sytuacji w  Ro­
sji. Obszernie mówił o głodzie, srożą- 
cym się w  Rosji. Nansen oświadcza, że 
dla ratowania głodnych potrzeba bez­
względnie około 4 miljonów ton zboża- 
Rząd sowiecki oblicza, że może sig zna­
leźć w  Rosji 2 miljony ton, wobec czego 
drugie 2 miljony musi nadesłać zagra­
nica; spowodowałoby to wydatek 30 mil­
jonów funtów szerlingów.

Delegaci Nansena odwiedzili Barano- 
wicze w  Polsce, dokąd przybywają ty­
siące uchodźców z Uralu, Kaukazu, a 
nawet z Turkiestanu, w  stanie wzbudza­
jącym litość, nieraz po 4-ch miesiącach 
podróży konno. Nansen jest zdania, że 
świat ma możność pośpieszenia: Rosji z 
pomocą. Uważa on, że rząd rosyjski 
jest zdolny zabezpieczyć należyte dokona­
nie transportów. Dalej zapewnia Nan­
sen, że kontrola1 nad akcją pomocy bę­
dzie ściśle przeprowadzona !  będzie sku­
teczna; wykonywać ją będzie komisja, 
składająca się z dwóch członków, jedne­
go mianowanego przez rząd sowiecki, i 
drugiego, mianowanego przez Nansena; 
będą oni mogli działać tylko za obopól- 
nem porozumieniem. Nansen dalej wy­
raża radość z tego powodu, iż może za­
komunikować o dokonanem już wysłaniu 
środków żywnościowych do Rosji ze 
strony Szwecji, Norwegji, Danji, Estonji, 
Łotwy, Litwy i Niemiec. Delegaci Nan­
sena powrócili też z Polski i Czecho­
słowacji, gdzie z radością skonstatowali, 
iż akcja pomocy na rzecz Rosji została 
również w  tych krajach zorganizowana. 
Mówca wyraził tutaj radość, że może 
przed Zgromadzeniem wymienić na­
zwiska p. Dąbskiego, -odsekretarza sta­
nu w  ministerjum spr. zagranicznych w 
Warszawie, i p. Girsy w  Pradze, którzy 
stoją na czele tej akcji. y v - ’“ v

Mowa Nansena, która trwała prawie 
dwie godziny, była; słuchana przez ze- 

, branych z wielką uwagą. W  kuluarach 
pałacu Ligi wypowiadano jednakże 
opinję, nacechowaną nieporównanie 
większą rezerwą w  porównaniu z tem, 
co mówił Nansen, co do skuteczności 
kontroli, na którą zgodziły się Sowiety.
i c  ■
N " Położenie w Indjach.
Według ostatnich wiadomości prasy angiel­

skiej, powstanie szczepu Moplahów na poiu- 
'dniowo-zachodniem wybrzeżu Indostanu zosta­
ło przez Anglików opanowane.

Główne siły powstańców są otoczone koło 
świątyń Tirurangadi i Anglicy zamierzają ich 
tam wygłodzić i zmusić do poddania bez gwał­
cenia świątyń, drobne oddziały, próbujące się 
przebić, są przeważnie wycinane. Na Mopla­
hów przygnębiające wrażenie wywarło poddanie 
sję„ ich . głównego Erzywó^cy^ nązwiskiem AJi.

G A Z E T A

Musalier, oprócz tego widoczne jest, że ani or­
ganizacją, ani uzbrojeniem nie dorośli do w y­
magań. Widać to z prawdziwych jatek, jakie 
Anglicy wśród nich urządzają: na dwóch, 
trzech zabitych Anglików przypada kilkuset 
poległych powstańców.

W  ten sposób prawdopobnie z Moplahami 
rząd angielski da sobie rychło radę, sytuacja 
jednak na ogół uważana jest za poważną. Na 
posiedzeniu Rady prawodawczej w  Madrasie 
gubernator lord Willingdon wygłosił mowę 
ostrzegawczą, wskazując na szerzącą się wszę­
dzie agitację i powtarzające się ustawicznie 
wybuchy lokalne. O usposobieniu Rady świad­
czyć może fakt, że po mowie gubernatora, je­
den z członków Rady postawił wniosek odro­
czenia spraw, stojących na porządku dziennym 
i otwarciu dyskusji nad wypadkami w  Madra- 
się, w  czasie których policja zastrzeliła pewną 
liczbę hindusów i mahometan. Rada przyjęła 
ten wniosek jednogłośnie, mimo sprzeciwu gu­
bernatora, a gdy ten nie dopuścił do obrad nad 
tą sprawą, jako „nie leżących w  interesie pu­
blicznym" —  wnioskodawca opuścił posiedzenie.

P. Grinivasa Gastri, członek indyjskiej Rady 
stanu, który reprezentował Indje (z  głosem do­
radczym) na konferencji dominjów brytańskich, 
oświadczył w  rozmowie z współpracownikiem 
„Petit Parisien", że jedynem wyjściem jest na­
danie Indjom samorządu (suaradi). Nastrój na 
konferencji dominjów był jakoby przychylny ta­
kiemu rozwiązaniu sprawy.

Kronika Pomorska.
* Tuchola. —  (Odbudowa spalonego ko­

ścioła). Ks. Biskup chełmiński rozporządził ko­
lektę na odbudowę kościoła w  Pruszczu, w  
pow. tucholskim. Podczas pożaru, który tam 
w  dniu 6 kwietnia r. b. szalał, wypaliło się całe 
wnętrze kościoła i zgorzała połowa wieży. Po­
nieważ większa część gospodarzy miejscowych 
utraciła wtedy swe mienie a odbudowa szkód 
w  kościele wymaga około półtora miljona ma­
rek, suma zaś wypłacona przez towarzystwo 
ubezpieczeniowe nie wystarcza nawet w  czę­
ści na pokrycie kosztów, przeto ma cała die­
cezja do odbudowy kościoła dopomóc. Kolekta 
na ten cel odbędzie się w  niedzielę, dnia 
18 września.

* Starogard. —  Stosunki mieszkaniowe 
w Starogardzie stają się z dnia na dzień 
nieznośniejsze. Położenie jest wprost ka­
tastrofalne i wymaga koniecznie nagłych 
i gruntownych środków zaradczych, ina­
czej kwitnący dziś jeszcze Starogard za 
lat kżilkanaście zupełnie podupadnie, a 
w krótkim czasie pozostanie daleko poza 
innemi miastami, których mieszkańcy 
rychło pomyśleli o rozbudowie swych 
siedzib. Wobec tego postanowiono zało­
żyć w Starogardzie spółkę, któraby się 
starała o rozbudowanie miasta.

* Starogard. —  (Ewakuacja umysłowo cho­
rych z Kongresówki na Pomorze.) W  znanym 
zakładzie dla umysiowo chorych w  Tworkach 
pod Warszawą wybuchł niedawno strejk służby 
szpitalnej skutkiem czego chorzy pozostali bez 
opieki. Wtedy 200 niespokojnych chorych prze­
niesiono do zakładu, w  Kocborowie na Pomo­
rzu. Po zakończeniu strejku stopniowo jeszcze 
400 osoób. Do Tworek przyjmowani będą nowi 
chorzy, przyczem etat ograniczono tam na 450 
miejsc (przed wojną 1000).

* Skarszewy. —  (Zastyżony tutejszy dzia­
łacz lekarz dr. Tempski) przenosi się, jak się 
dowiadujemy na posadę powiatowego lekarza 
do Starogardu.

*  Lubawa. —  (Żydzi* w  straży granicznej.) 
Do „Głosu Wąbrzeskiego“  donoszą z Lubawy, 
że tam wśród straży granicznej byt znaczny pro­
cent żydów. Widocznie jednak pomogły pod­
noszone z tego powodu skargi, gdyż dzięki 
wdaniu się w  tę sprawę władzy wojewódzkiej, 
odnośne oddziały odżydzono, przywracając pod 
tym względem stosunek normalny.

* Wabcz. —  (Złote gody nauczyciela Polaka) 
W  niedzielę dnia 11 bm. obchodzić może sen­
ior nauczycielstwa pomorskiego sędziwy Piotr 
Nowicki z Wabcza swój złoty jubileusz nauczy­
cielski. Pięćdziesiąt łat żmudnej, lecz owocnej 
nieprzerwanie czynnej służby nauczycielskiej, z 
tego nieomal 48 lat jednej i tej samej miejsco­
wości, w  Wabczu w  powiecie chełmińskim! 
Niezwykłą tę uroczystość obchodzi wielce za­
służony wszędzie łubiany i szanowany jubilat 
przy czerstwem zdrowiu w  gronie swych kole­
gów, przedstawicieli organizacji nauczycielskich, 
społeczeństwa i rodziny, swych dwóch synów: 
ks. prof. Pawła Nowickiego z Pelplina i posła 
Albina Nowickiego z Grudziądza.

Jest to pierwszy jubileusz nauczycielski w  
Wolnej Polsce. Pomorze ma zaszczyt liczyć tego 
pierwszego sędziwego jubilata zasłużonego 
sprawie Polskiej w  swojem gronie.

*  Brusy. —  (Jarmark.) Jarmark w 
Brusach odbędzie się w czwartek, dnia 
15 września b. r.

* Toruń, —  (W iec inwalidów.) W  dniu 4 bm. 
odbył się na Rynku Staromiejskim wiec inwa­
lidzki. Zgromadziła się pokaźna liczba inwali­
dów, których renty miesięczne nie wystarczają 
na przeżycie jednego dnia. żądano natych­
miastowego wprowadzenia w  życie ustawy 
sejmowej o zabezpieczeniu inwalidów i pod­
wyższeniu rent'w stosunku do wzrastającej dro­
żyzny. W  końcu uchwalono odnośne rezolucje 
i wybrano delegację, która żądania inwalidów 
przedłożyć miała prezydentowi miasta. Wiec 
miał przebieg spokojny i poważny. W  ponie­
działek przed południem osobna delegacja uda­
ła się do p. prezydenta Dietla. Delegacja przed­
łożyła pomiędzy innemi żądanie, aby inwali­
dom dostarczono drzewa na opał z lasów miej­
skich po niskiej cenie. P. prezydent sprawy 
tej sam załatwić nie mógł, obiecvwal jednak

, przedłożyć ją Rądzie mtejskioj.
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*  Wąbrzeźno. —  (Towarzystwa Nauczy­
cieli powiatu wąbrzeskiego), miały zaszczył 
powitać wczoraj w  swojem licznem gronie 
swego ulubionego przedstawiciela p. posła No­
wickiego, który wygłosił dwa bardzo obszerne 
i zajmujące referaty, dając w  pierwszym spra­
wozdanie sejmowe, a omawiając w  drugim 
sprawy ogranizacyjne. Nauczycielstwo przyję­
ło wywody p. posła z zadowoleniem i wyraza- 
mi szczerego uznania. Burzliwe oklaski wywo­
łała wiadomość, że pan Kurator Gąsiorowski 
niebawem nas opuszczając zrobi miejsce dziel­
niejszemu urzędnikowi i to fachowcowi z Po­
morza.

Szkolnictwo pomorskie od czasu urzędowa­
nia p. Gąsiorowskiego ani kroku się nie posu­
nęło naprzód. Pomimo tego nauczyciele i in­
spektorowie po:

1) czekają jak czekał! na zaległe należytości,
2) aczkolwiek weryfikacja już ukończona, 

nauczycielstwo ma dalej,
M i. nauczycielstwo ma dalej, (jak słys- 
jpf? czymy do 1 listopada) na wpłatę 
jjffe czekać, ponieważ odnośny urzędnik biura 

rachunkowego ma najpierw wyjechać na 
wywczasy.

3) Kurator nie jest w  stanie nauczycielstwu 
wyrządzoną krzywdę ł stratę powetować.

Stwierdzamy więc, że słuszna była obawa na­
uczycielstwa przy powołaniu p. Gąsiorowskiego 
na Kuratora Pomorskiego.

Rezolucję żądającą zmiany ustawy o uposa­
żeniu nauczycielstwa wręczono p. posłowi do 
załatwienia w  sejmie.

Kronika gdańska, f
K a l e n d a r z  ns środę dnia 14 września 1921* 

Podwyższ, św. Krzyża.
Wschód słońca o g. 5,33; zachód o g. 6,17. 
Wschód księżyca o g. 7,55; zachód o jr. 6,45.

—  „O szyby deszcz dzwoni, deszcz dzwoni 
jesienny“ .... Pora słotna rozpoczyna się, jak się 
zdaje, na dobre w  Gdańsku. Wczorej popołu­
dniu zaciągnęło się niebo do okofa chmurami i 
spadła ulewa, która trwała bez przerwy do 2 
godziny w  nocy. Gospodarze cieszą się, gdyż 
podobno deszcz pożądany jest obecnie na kar­
tofle; ponieważ jednak przeciętny Gdańszczanin 
nie jest kartoflem, a Rosja sowiecka nie wyrabia 
jeszcze znanych ze swej trwałości „prawdziwie 
rosyjskich“  kaloszy z marką Treugolnik, przeto 
nie wszyscy cieszą się ze zmiany pogody.

—  Opieka Gdańszczan zagranicą. 
Ambasada polska w  Berlinie podaje urzę­
dowo do wiadomości: Na podstawie 
umowy z dnia 9 listopada 1920 r. za­
wartej między Rzplta Polską i Wolnem 
Miastem Gdańskiem obejmują poselstwa 
i konsulaty Rzpltej Polskiej dyplomatycz­
no-konsularną opiekę obywateli W. M. 
Gdańska» przebywających zagranicą, w  
tymsamym zakresie, jak to się dzieje w  
stosunku do obywateli polskich. Na pod­
stawie tego układu prawo do dyploma­
tycznej i konsularnej opieki zagranicą 
posiada każda osoba, która 10 stycznia 
1920 posiadała obywatelstwo niemieckie, 
a w  dniu tym należała do ludności osia­
dłej na obszarze W. M. Gdańska i dotąd 
nie skorzystała z prawa opcji na rzecz 
Niemiec.

Prawo do opieki polskiego dyploma­
tycznego i konsularnego zastępstwa po­
siadają dalej takie osoby, które uzyskają 
przynależność państwową do W. M. 
Gdańska na podstawie przepisów Gdań­
ska co do przynależności, które w  swo­
im czasie ogłoszone będą w  porozumie­
niu z rządem Rzpltej Polskiej. (Art. 34 
konwencji polsko -  gdańskiej z 9 listo­
pada 1920.)

—  Prawa exequátur, t. j. prawa wykonywa­
nia urzędu na obszarze W. M. Gdańska udzie­
lił senat w  porozumieniu z Polskim Komisarja- 
tem Generalnym wicekonsulowi finlandzkiemu 
p. Ragnarowi Nordström i konsulowi belgij­
skiemu p. M. Valcke.

—  Pół miljona marek proponuje senat 
gdański przeznaczyć na zapomogi zimo­
we dla uboższej ludności Gdańska, która 
mimo swego ubóstwa nie korzysta z ofi­
cjalnej pomocy dla biednych. Fundusz 
ten zużytoby na zakup darmowego albo 
bardzo taniego opału, kartofli i ubrań.

—  Lex Imperfecta. Referendarjusz dr. E. 
Willers, Gdańszczanin, otrzymał znowu z Rze­
szy nominację na nodporucznika 56 pułku polnej 
artylerji niemieckiej, z prawem noszenia mun­
duru. Prawdopodobnie niedługo już przy ja­
kiejkolwiek uroczystości pamiątkowej w  Gdań­
sku, trzy czwarte ludności wystąpi w  mundu- 
siach, a kto wie czy i do herbu W. M. Gdańska 
rach pruskich i z orderami niemieckimi na pier- 
Rzesza nie przyczepi jakiego honorowego pru­
skiego godła, wszystko dlatego, ponieważ łex 
geddanensis imperfecta est.

—  Dwie ważne interpelacje wniósł 
klub posłów polskich do sejmu pod adre­
sem senatu. Pierwsza zajmuje się spra­
wą zwrotu w  walucie niemieckiej kapita­
łów, ulokowanych w  Polsce, a będących 
własnością Gdańszczan. Druga zajmuje 
się materjalem statystyczno - cyfrowym, 
odnoszącym się do liczebności katolików 
gdańskich, tak przez senat ułożonym, aby 
służył, on na poparcie dowodu potrzeby
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oderwania Gdańska od obecnego bis­
kupstwa i przyłączenia go do biskupstwa* 
warmińskiego. Sztucznie skombino-
wane te cyfry zużyć miał senat w  poda-, 
niu do Stolicy Apostolskiej.

—  Nasi najserdeczniejsi. Ani jedno 
niemieckie zgromadzenie protestujące nie 
odbyło się w  Gdańsku na wieść o osta­
tnich ograniczeniach językowych W. Ko­
misarza na kolejach przyznanych Polsce. 
Wielekroć jednak chodzi o najmniejszą 
prerogatywę dla Polski, nie mającą zresz­
tą nic wspólnego z „uciskiem“ Gdań­
szczan lub „imperjalizmem“ , w  tej chwili 
liczne rzesze niemieckich krzykaczy go­
towe są do publicznych protestów. Na­
wet sprawy tak przesądzone, jak wybu­
dowanie magazynu amunicji na Holmitf 
dla polskich potrzeb portowych, usiłuj- 
rewindykować w  „Dzg. Ztg.“  kapitan 
maryn. D. Martini, nawołują do tęgą 
wszystkich Gdańszczan bez różnicy n; 
rodowości, bo przecie chodzi tu o tej 
aby nie dostać się zbyt pośpiesznie... d 
nieba skutkiem przewidywanych gorliw 
przez rewindykantów, wybuchów. Tą 
sama gazeta gorszy się o jedną szpal 
dalej artykułem pewnej gazety warszaw 
skiej o projektach wskrzeszenia monar- 
chji królewskiej w  Polsce i biada współ­
czująco (och!), że częste przesilenia ga­
binetowe w  Polsce zaniepokoiły już opin­
ję Europy Zachodniej. Dlaczegóż nasi 
najserdeczniejsi, którzy tak skwapliwi 
zajmują się bolączkami polskiemi, nie 
zrobią zeza w  stronę Szpreb gdzie tych 
myślą o monarchistach gdańskich i nie 
przesileń gabinetowych było od 1918 t. ' 
z jaki tuzin a i teraz właśnie chwieje się 
mocno całość Rzeszy z powodu zatargu
z Bawarją! I czemu korespondent „Dzg. 
Ztg.“  nie doniósł swemu chlebodawcy, 
że w  Polsce istnieje zaprzysiężona kon­
stytucja, która opiewa na republikańską 
formę rządu?

—  Pod znakiem strejków. Jak żadna szanu­
jąca się orkiestra karwiarniana nie m o że^ i*  
obejść w  obecnej dobie bez melodji fox-trótta 
i two-steppa, taksamo każda gałęź pracowników 
uważa sobie za punkt honoru strejkowanie 
przynajmniej raz na kwartał. Żyjemy więc pod 
znakiem strejków, a doniesienia o nich powoli 
przechodzą w  stalą rubrykę.

Jak już donosiliśmy, strejk pracowników po- 
mocniczych w  zawodzie graficznym skończył się 
w  dniu wczorajszym, skutkiem czego wszystkie 
pisma gdańskie ukazały się w  normalnym cza­
sie. W  chwili jednak, gdy jeden strejk zakoń­
czono stosunkowo szybko i pokojowo, zjawia 
się możliwość wybuchu nowych zatargów mię­
dzy pracownikami a pracodawcami. W  Brze­
źnie odbyło się w  niedzielę zgromadzenie robo­
tników portowych, które uchwaliło po ożywio­
nej dyskusji domagać się 50-procentowej pod­
wyżki płac, przyczem począkowo chodziło na­
wet o 75-owe podwyższenie.

Taksamo i dyrekcja miejskich kolei elek­
trycznych komunikuje, że układ zawarty mię­
dzy nią a pracownikami 21 czerwca br., który 
zakończył ówczesny 10-dniowy strejk tram- "  
wajarzy i miał obowiązywać do 1 listopada br., 
przestał wystarczać pracownikom tej gałęzi, w 
dniu 24 sierpniu zażądali bowiem nowego do­
datku miesięcznego po 60 mk. na każdego pra­
cownika i po 30 mk. dla każdego utrzymywa­
nego członka rodziny, gdyby zaś to żądanie 
spełniono, budżet, który skutkiem pierwszego 
układu wzrósł w  wydatkach na płace o 180 000_^ 
mk. rocznie, wzrósłby ponownie o miljon ma­
rek. Dyrekcja tramwajów zachowuje się wo­
bec tego żądania odpornie, ponieważ jednak do­
tychczasowa praktyka wykazała, że w  Gdań­
sku ludzie są krewkiego temperamentu, nie jest 
tu zupełnie nieuzasadnione, jeśli już dzisiaj 
obawiamy się, że nowy ten zatarg taryfowy 
skończyć się może strejkiem i to w  dobie je- 1 
siennej słoty, co nie byłoby wcale pożądanem.

Zaznaczyć w  końcu należy, że w sobotę za- 
strejkowali wszyscy pracobiorcy w miejscowych 
fabrykach materjałów budowlanych, mimo to, 
iż przyznano im podwyżkę w  wysokości 40 fen. 
za godzinę pracy.

—  Przy dokumentach podlegających] 
opodatkowaniu na mocy prawa o stem-j 
piach wekslowych z dnia 15 lipca 1909) 
i 26 lipca 1918 odbiera się podatek wi 
W. M. Gdańsku na równi z Rzeszą nie­
miecką. To rozporządzenie wydano ce­
lem uniknięcia podwójnego ostemplować 
nia i pod zastrzeżeniem podobnej mani-] 
pulacji weksli gdańskich w  Niemczech,* 
oraz aż do zawarcia umowy o  manipu­
lacji takich weksli. Rozporządzenie to 
stało się z dniem 10 września 1921 pra­
womocne.

—  Kronika policyjna. W  niedzielę i ponie-j 
działek aresztowano 18 osób, z tego m. i. 2 za! 
ukrywanie się, 2 za opór władzy, l za pobicie.

—  Budowa nowych domów. Przy, 
Labesweg i naprzeciw koszar telegra-; 
ficznych rozpoczęto budowę 30 trzy-! 
piętrowych domów mieszkalnych, której 
przeznaczy się na wydzierżawienie, Każ­
dy dom obejmuje w  trzech piętrach 6 
mieszkań, które składają się z  kuchni, % 
pokoi, balkonu i przynależytości. \ 

Budową kieruje miejski urząd budo?" 
wlany.
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—  Biuro Gminy Polskiej w  W . M. 
Gdańsku znajduje się obecnie w byłych 
koszarach przy dworcu w Petershagen. 
Godziny biurowe od 9-12 i 2-6. Wszel­
ką korespondencję należy przesyłać od­
tąd pod nowym adresem.

—  Dzisiejsze posiedzenie sejmu odbędzie się 
na werandzie gmachu sejmowego z powodu 
przebudowy sali posiedzeń plenarnych. Jak 
wiadomo o godz. 4 pop. odbędzie się także po­
siedzenie rady miejskiej, podczas którego ma 
przyjść pod obrady charakterystyczna interpe­
lacja centrum w  sprawie zatrudniania urzędni­
ków berlińskich w  oddzielę zbożowym tutejsze­
go magistratu. Interpelacja żąda zastąpienia 
tych sil obywatelami gdańskimi i dziw do 
prawdy, że trzeba na to aż interpelacji.

—  Zawody sportowe. W  niedzielę, 
25-go września, odbędą się we Wrzeszczu 
zawody w piłkę nożną pomiędzy poznań­
skim klubem sportowym ,,Wartha“ a tu­
tejszym „Verein für Leibesübungen v. 
1862". W  tym celu przybędzie do Gdań­
ska już w sobotę, 24-go września, 13 
członków „W arty" poznańskiej. Aby u- 
możliwić im tu pobyt, prosi Gmina Polska 
nasze społeczeństwo o łaskawe udzielenie 
kwater. Zgłoszenia należy nadsyłać 
wprost do biura Gminy Polskiej (kosza­
ry przy Petershagen) .

—  W  jakiej walucie zwracane mają być 
oszczędności z Kas Pomorza? Pewna 
wdowa, zamieszkała we Wrzeszczu skła­
dała swę oszczędności w czasie od 1907- 
1917 roku w sopockiej kasie oszczędności, 
jako filji kasy oszczędności powiatu wej- 
herowskiego. Gdy obecnie zażądało 
zwrotu swych wkładek, kasa wejherow- 
ska zgodziła się na upłatę ale tylko w  wa-

k łucie polskiej. Spór prawny, jaki stąd 
powstał, rozstrzygany był obecnie przez 
Najwyższy Trybunał w Gdańsku, który 
mimo sprzeciwu kasy wejherowskiej, po­
wołującej się na prawa polskie, orzekł, iż 
wkładki mają być zwrócone w  wal. nie­
mieckiej. Clou sprou prawniczego pole­
gało na tern, czy Sopoty czy też Wejhe­
rowo uważać należy za miejsce dopełnie­
nia zobowiązań, a w  konsekwencji tego 
które prawo, polskiej czy niemieckie ma 
w tym wypadku moc obowiązującą. Sąd 
rozstrzygający przyszedł do przekonania, 
że za miejsce dopełnienia uważać należy 
Sopoty; odnośna bowiem osoba, jako za- 
| mieszkała w  pobliżu kasy sopockiej, 
jspewnością tylko do tej kasy składałaby 
swoje oszczędności, nie przyszłoby jej 
|zaś na myśl korzystać z oddalonej cen­
trali wejherowskiej w  drodze przesyłek 
[pocztowych. Stąd też w wypadku tym 
[tylko prawo państwowe, obowiązujące 
[obecnie w Sopocie, może mieć zastoso­
wanie.

| Rozstrzygnięcie to jest nietylko ciekawe 
pod względem prawnym, ale ważne i dla­
tego, że stanowić ono będzie precedens 
w innych podobnie powikłanych wypad­
kach, w  których powołać się będzie 
można na analogię prawną w braku wy­
raźnego brzmienia ustawy, .

—  O przedłużenie godziny policyjnej. Spra­
wa ta, o której wspominaliśmy wielekrotnie w  
szeregu drobnych notatek, znalazła wczoraj 
silniejsze ujście na zapowiedzianem zeszłego 
tygodnia zgromadzeniu protestującem restau­
ratorów gdańskich, na które zjawili się także 
niektórzy posłowie.

W  dyskusji zwracano pod adresem senatu 
uwagę na okoliczność, iż stosunki pod wzglę­
dem przedłużenia godziny policyjnej w  lokalach 
restauracyjnych w  Rzeszy zmieniły się od da­
wna na lepsze; pomysł zaś senatu, aby zezwo­
lenie wydać tylko za cenę grubych dodatków 
podatkowych, musi być uważany za bardzo 
nieszczęśliwy, naraża bowiem na straty prze­
mysł, który bynajmniej nie jest gałęzią zbytku; 
nowy podatek sprawiłby to, że korzystać mo­
głyby z przedłużonej godziny policyjnej tylko 
lokale, w których goszczą ludzie bogaci.

Obecni na sali posłowie oświadczyli się z 
sympatją dla postulatów restauratorów i 
twierdzili, że stanowisko senatu-wywołane jest 
tylko brakiem odpowiednich informacji. W y­
jaśnień tych udzielili pp. Głombowski, Philippsen 
;Ewert i inni.

Zgromadzenie uchwaliło w  końcu odpowie­
dnią rezolucję, wzywającą senat do natychmia­
stowego uregulowania sprawy godziny poli­
cyjnej w  lokalach w  duchu żądań restaurato­
rów.

— U ujścia Wisły nie jest wprawdzie jeszcze 
tak źle, jak nad Wołgą, gdzie matki topią wła­
sne głodne dzieci, a jednak za znamię czasu 
poczytywać prawie można coraz częstsze w y­
padki omdleń i kurczów głodowych, tudzież 
przestępstw, popełnianych z nędzy. Niedawno 
temu zasiadł na ławie oskarżonych osobnik, 
którego przychwycono na włamaniu i podczas 
rozprawy upadł na ziemię, dostawszy nagle 

i gwałtownych purczów. Wedle własnych ze- 
Lźnań włamania dokonał pod nieodpartym przy­
musem, niedawno bowiem temu wyszedł z

t/ięzienia i przez długi czas nie mógł znaleźć 
adnego, zajęcia. Widząc własną rodzinę w  
nędzy, zmuszony był puścić się znowu na drogę 
Urodni.

..Podobnie w  tutejszym sądzie ławniczym je­
dna z obecnych na rozprawie młodych kobiet 
oshda również ataku kurczowego.,

Warunki zgody N. Z. L. na utworzenie
gabinetu. i

Warszawa, 13 września. (Telefonem.) 
Poseł Głąbiński nadesłał do marszałka 
sejmu p. Trąmpczyńskiego list, w  którym 
N. Z. L. oświadcza na propozycję utwo­
rzenia gabinetu, iż propozycję tę przyj­
mie tylko pod następującymi warunkami:

1. rząd będzie dążył do przeprowadze­
nia wyborów sejmowych najpóźniej w 
ciągu 2 miesięcy,

Spiski, których nie było.
Kopenhaga, 11 września. (PAT.) Radio. 

„Berlingske Tidende" donosi z Helsing- 
forsu, iż w  rosyjskiej flocie batłyckiej wy­
kryto nowy spisek. Aresztowano 400 ofi­
cerów w  Kijowie, gdzie w  związku z 
tern aresztowano 180 osób. W  Moskwie 
aresztowano 150 csób.

Niemcy przewidują utratę 
Śląska.

Bytom, 12 września. (PAT.) Niemcy 
przewidują, jak się zdaje, utratę obwodu 
przemysłowego na Górnym Śląsku. Wyni­
ka to z tego, iż różne swe biura przeno­
szą do innych bardziej pewnych miejsco­
wości na Górnym Śląsku. Bank niemiec­
ki „Hansa" w  Bytomiu otwarł swą filję 
w  Opolu, dokąd w razie przyłączenia do 
Polski wielkich miast przemysłowych, 
przeniesie się z Bytomia. Filja Banku Rze­
szy w  Pszczynie zmieniła nazwę, aby pod 
inną firmą módz tam istnieć nadal pod 
panowaniem Polski.

Clemenceau nie rywalizuje 
z Briandem.

Marsylja, 12 września. (PAT.) Havas. 
Przybył tu Clemenceau, poczem udał się 
on niezwłocznie do Vandei. Clemenceau 
ponownie oświadczył, iż nie ma zamiaru 
powrócić do życia politycznego.

—  Żeni się zapewne ktoś w  kolach gdań­
skich apaszów, i potrzebuje nowego urządzenia 
pokojów, w  Oliwie bowiem włamano się do 
mieszkania przy Kronprinzenalle 42 i zabrano 
dużą ilość firanek, portjer, dywanów, łącznie w  
wartości 25 000 mk. Być może, że w  poszu­
kiwaniu trunków potrzebnych na to wesele, 
włamali się koledzy po fachu poprzednich spraw­
ców, do piwnicy kupca B. przy Bellnitzstr. 7, 
gdzie również uczciwie się obłowili.

—  Z Dyrekcji kolei państwowych w  Gdań­
sku otrzymujemy nast. komunikat: „W  opra­
cowaniu Ministerstwa, Koleji Żelaznych 
znajduje się ogólnopolski kilometrowskaz, 
dający możność wypośrodkowania odle­
głości taryfowych od i do wszyst­
kich stacji tak Polskich Kolei Państwo­
wych jak również i stacji Kolei prywatnych 
będących pod zarządem Państwowym, całej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Jakkolwiek przeznaczony dla celów urzędo­
wych, zamierza M. K. Ż. dać możność naby­
cia tego podręcznika, którego druk jest już na 
ukończeniu, również osobom oraz instytucjom 
prywatnym, dla których to orjentowanie się w  
taryfie towarowej jest częstokroć bardzo pożą­
dane.

Obecnie wysokie ceny prac drukarskich zmu­
szają M. K. Ż. do ograniczenia ilości druko­
wanych egzemplarzy. Z tego to powodu ze­
chcą intersenci potrzebną im ilość już teraż za­
mówić, bądzto pisemnie w  Wydziale Handlo­
wym Dyrekcji Polskich Kolei Państwowych w 
Gdańsku, bądźto ustnie w  pokoju 350 tejże 
Dyrekcji najpóźniej do 10 września b. r.

Równocześnie zawiadamiamy, że Zarząd pol­
skich kolei państwowych podwyższył z dniem 
10 września b. r. taryfę osobową o połowę t. j. 
o 50 procent.

Również podwyższono częściowo z tym sa­
mym dniem taryfę towarową zmieniono bowiem 
klasy taryfowe VII iVI i towary należące do 
tych klas taryfowych przeniesiono do klasy V, 
a towary należące obecnie do klasy V  przenie­
siono do IV.

Wskutek tego podrożeje przewóz niektórych 
towarów jak węgle, drzewo opalowe, nawozy, 
ziemniaki, buraki prawie o 100% a innych, jak 
zboże, sól, drzewo budulcowe, siano, słoma, 
blacha o 25 do 50%.

—  Przesyłanie druków i widokówek pocztą 
lotniczą. W  zwykłym ruchu pocztowym prze­
syłać można druki po 10 fen. a widokówki po 
15 fen., jeżeli na jej przedniej stronie napisze 
się najwyżej 5 słów. Przy przesyłce pocztą 
lotniczą opłacać trzeba druki i wyżej wymie­
niony rodzaj widokówek według zwykłej taryfy 
pocztowej z dodatkiem 40 fen. dla poczty lot­
niczej. Za pośrednictwem poczty lotniczej (do 
Niemiec i Kłajpedy) można więc przesyłać kar­
ty drukowane po 50 fen. a pocztówki po 55 fen.

—  Z rynku pracy. W  tygodniu od 29 sier­
pnia do 3 września 1921 wyplacło miasto 
Gdańsk wraz z gminami Orunią i Emaus 
147 672,20 mk. wsparcia dla 1543 bezrobotnych 
wobec 157 788,32 mk. dla 1542 osób w  tygo­
dniu poprzednim.

—  Zapis na rzecz Gdańska. Wdowa Emma 
Winkelmann, z domu Weykopf, zmarła w  Halle, 
zapisała Gdańskowi w  testamencie 10000 ma­
rek, procent od których ma być zużyty na celę 
dobroczynne. :

2. naprawi stosunki walutowe przez 
ustawę o złotym polskim i utworzenie 
banku emisyjnego,

3. doprowadzi budżet do równowagi,
4. ściągnie przymusową pożyczkę we­

dle ustawy sejmowej,
5. nałoży jednorazową daninę nadzwy­

czajną,
6. ożywi życie gospodarcze przez za­

niechanie etatyzmu i wszystkiemi innemi 
środkami.

Niema Włochów
w Wiener Neusiadt.

Rzym, 11 września. (PAT.) Ajencja 
Stefanji. Wiadomości o przybyciu do 
Wiener Neustadt oddziału wojsk wło­
skich, przeznaczonych jakoby do okaza­
nia Austrji pomocy w  sprawie Buergen- 
landu jest pozbawiona wszelkiej podsta­
wy.

Min. Barthou o demokracji 
niemieckiej.

Pjryź, 12 września. Podczas uroczy­
stości z powodu rocznicy zwycięstwa 
nad Marną przemówił m. i. francuski min. 
wojny Barthou, a w  przemówieniu tem 
zaznaczył, że rząd kanclerza Wirtha zło­
żył dowody swej dobrej woli. Wszelako 
jego niemoc nie może być w  żadnym ra­
zie powodem do niewypełnienia tego, do 
czego się zobowiązali. Francja wykonała 
traktat frankfurcki, niechaj teraz Niemcy 
wykonają traktat wersalski. Jeżeli demo­
kraci niemieccy lojalnie dążą do zbliże­
nia się z Francją, to winni oni przede- 
wszystkiem wiedzieć czego chcą, i dokąd 
dążą. Francja nie może zresztą zrezygno­
wać ani ze stanu obecnego swych linji 
obronnych, ani też należnych jej odszko­
dowań, czego wymaga jej uzdrowienie 
gospodarcze. Mowa ministra Barthou wy­
warła na obecnych bardzo silne wrażenie.

—  W  stan spoczynku. Profesor Kappenberg, 
miejski inspektor szkolny, tajny radca dr. Spiess 
dyrektor gimnazjum, tajny radca dr. Borchardt, 
starszy nauczyciel gimnazjum, w  końcu radca 
Hermann Schutte, przechodzą od 1 października 
w  stan spoczynku.

—  Finlandzki okręt wojenny, krążownik 
„Makki Kuri" zawinął wczoraj do portu gdań­
skiego.

—  Cenzura wojskowa na listy i posyłki 
z Gdańska i wogóle z zagranicy trwa da­
lej, jak się dowiadujemy, aż do odwołania 
w urzędzie pocztowym Poznań 3.

—  Do pracy powrócili pomocnicy w  cukier­
niach, po strejku trwającym od 4 sierpnia. W  
układzie ostatecznie zawartym pozyjęto za za­
sadę płacenie wynagrodzenia wedle taryfy do­
mowej i wydatności pracy. Co prawda, to tego 
strejku publiczność gdańska nie bardzo odczu­
wała, gdyż ciastka byty wszędzie w  obfitości.

—  Licytacja na bydło rozpłodowe 1 wieprze
odbędzie się w  październiku we Wrzeszczu, w  
koszarach b. husarów 1. Do spędu przeznaczo­
no buhaje, krowy i jałówki z najlepszych obór 
Gdańskich Nizin, tudzież około 30 kunrów i los 
gdańskiego towarzystwa hodowli rasowej nie­
rogacizny.

—  Partję damskich sukien, odebranych przez 
policję złoczyńcom, rozpoznawać mogą prawi 
właściciele w  pokoju nr. 36 prezydjum policji. 
Również 10 cetnarów ukradzionego węgla, 
uwożonego łódkę, przychwycono kolo mostu 
Brabank i złożono w  czwartej ekspozyturze po­
licyjnej.

—  Z zebrania Tow. Jedność. Wczo­
rajsze zebranie Tow. Jedność odznaczało 
się mimo deszczu znaczną liczbą uczestni­
ków. Wykład o położeniu Polaków w  
Kongresówce za czasów panowania ca­
ra wygłosił p. Kazimierz Purwin. Mów­
ca udowodnił w  swem dłuższem przemó­
wieniu, iż Polacy z zaboru rosyjskiego 
współczuli z Polakami z zaboru pru­
skiego i nawzajem i popierali się w  cięż­
kich i trudnych czasach.

Między innemi omawiano sprawę 
gwiazdki dla dzieci polskich. Celem ze­
brania odpowiedniej mowy na ten cel, 
zamierza się zwrócić o  pomoc do zamoż­
niejszych Polaków i przedsiębiorstw pol­
skich w  Gdańsku.

Żywa dyskusja wywiązała się przy po­
ruszonym przez przewodniczącego p. 
Czyżewskiego temacie o potrzebie nauki.

P. Purwin, zabierając głos w  wolnych 
wnioskach, zaznaczył, iż w  Gdańsku jest 
dużo Polaków jeszcze niezorganizowa- 
nych w  żadnem polskiem towarzystwie i 
przytoczył na to kilka dowodów, jakie 
zebrał w  ostatnim czasie. Polacy tacy za- 

imierząja^ nięra^^otrzymąć ̂  od Polski, pę^

wne tylko Polakom przystępne przywile­
je. Ponieważ jednak żąda się przy tej spo­
sobności pewnego zaświadczenia ze stro­
ny kompetentnych instytucji polskich lub 
towarzystw, że interesanci są Polakami, 
często wykazuje się, iż żaden prawdziwy 
Polak ich nie zna i nie może potwierdzić 
z czystem sumieniem, że są Polakami.

Zebranie, zakończono odśpiewaniem je­
dnej zwrotki „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy".

—  Sprzedaż biletów okrętowych na dworcu. 
Na tutejszym dworcu urządzi się niebawem 
sprzedaż biletów okrętowych.

—  Północno-Niemiecki Lloyd, filja Gdańsk 
prosi nas o umieszczenie następującej notatki: 
Północno-Niemiecki Lloyd w  Bremen wznowi 
regularną komunikację pasażerską i frachtową 
na linji Bremen— Południowa Amerńka. Jako 
pierwszy- statek dla komunikacji pasażerskiej o 
1, II i 111 klasie wystany zostanie w  dniu 3 li­
stopada okręto pocztowy „Seydlitz". Okręt 
„Seydlitz* jest największym będącym w  komuni­
kacji pasażerskiej do Południowej Ameryki nie­
miecki okrętem. Statek ten podczas podróży 
portach Corana, Villa Garcia i Vigo.

—  Dzień propagandystyczny młodzieży cen­
trowej. Centrowcy gdańscy przygotowują swą 
młodzież do wielkiej demonstracji katolickiej w 
dniu 18 b. m.

—  Znaleziono damski zegarek branzoletowy, 
złożony w  prezydjum policji. P. insp. Arendt 
przy Hauptstrassę 102 znalazł srebrną papiero­
śnicę z monogramem, p. Kabus przy Haupt­
strasse 97 zloty pierścionek damski, p. Knoff 
przy Stiftgasse 6 znalazł korbę samochodową.

—  Zgubiono wykaz osobisty na imię Henryka 
Kelmanowicza i pasport Chany Ryzet Skórnik.

—  Posiedzenie rady gminnej w  Oliwie odbę­
dzie się w  dniu dzisiejszym. Na porządku dzien­
nym m. i. wydzierżawienie hali nadbrzeżnej, 
uregulowanie spraw mieszkaniowych i kwestje 
podatków od wyszynku, zajazdów i od psów.

Stan w o d y  w e  W iś le  12-go w rze ś n ia  1921.
wcz. dziś

Toruń ... —0,39 — —
Fordon... —0,43------
Chełmno —0,60 — — 
Grudziądz—0,52------

wcz. dziś
Kurzebrak—0,12 — — 
Montowo —0,56 —0,56 
Piekło... —0,66 —0,65 
Tczew... —0,80 —0,80

10. )X. 11. IX.
Zawichost .............  ,40 -1----
Warszawa ..........   +0,46 +  —
Płock ..................... +0,17 H----

Spostrzeżenia  p o go d y
podane przez Urząd Hydrograficzny.

Poniedziałek dnia 12 września 1921 r. 
o godz. 9 rano

Miejscowość

Powietrza Wiatru W  ciąg"11 doby ubiegłej
ci

śn
ie

 - 
ni

e 
m

m f u
kie­

runek
j - S  
^ 1 o

temp. skrajne
oC

Ilość
opad.
mm.najwyż | nainiż

Kopenhag-a 755 1C w 1 16 9 13

Swinouście 758 16 sw 5 i7 10 38

Nowy Port 756 14 WSW 3 18 12 20

Toruń 758 13 WSW 4 19 7 6

Poznań 760 12 w 5 21 10 3

Warszawa 753 13 WNW 4 14 11 ' 5

Kraków 759 12 NW 2 28 11 14

Przewidywany przebieg pogody na wybrzeżu i 
Pomorzu w ciągu doby następnej: Chłodniej, 
pochmurno czasami deszcze, umiarkowane za­
chodnie wiatry.

T o c m z y s h H  i KsmuniKntg.
Zebranie członków Naczelnej Rady Lndowej

odbędzie się w  środę, dnia 14-go b. m. o 
godzinie 6-tej popołudniu w Ochronce przy 
Poggenpfuhl 11.

Walne zebranie „Tow . Pom. Naukowej.“ . Dnia
14 września o godz. 10-ej rano odbędzie się 
w  „Chełmińskim Dworze“ w  Chełmnie nad­
zwyczajne zebranie walne Towarzystwa Po­

mocy Naukowej. Na porządku obrad uchwa­
lenie nowej ustawy.
Za Dyrekcję Towarzystwa Pomocy Naukowej 

(— ) Dr. Wybicki, (— ) Dr. Riemer,
prezes. sekretarz.

Towarzystwo Czytelni Ludowej wypożycza 
książki w  mieszkaniu lek. dent. p. dr. Pilar­
skiego przy Larggasse nr. 53, 11. w środę i 
sobotę od godziny 3— 6 popołudniu
Na poświęceniu ochronki polskiej w  Oliwie dnia

15 sierpnia 1921 r. zebrano 307 marek niem, 
oraz 100 marek polskich na cele ochronki. 
Ofiarodawcom składa serdeczne „Bóg za­
piać. —  Komitet ochronki.

Wejherowo. W  czwartek, dnia 22 września rb. 
o godz. 1-giej odbędzie się we Wejherowie 
na sali p. Gruhla zebranie delegatów Chrześć- 
Narod.-Etron.-Rolniczego z powiatu wejhe- 
rowskiego, celem wybrania zarządu powia­
towego.

„Czerwony Krzyż" odebrał na ręce p. Skrze- 
tuskiego przez pana inżyniera Preyssa, Depar­
tament Techniczny 1005 paczek tytoniu do pa­
lenia i 10 000 papierosów, ofiarowane przez 
„Komitet ZbieraniaOfiar przy Zrzeszeniu Pol­
skich Urzędników i Pracowników Państwo­
wych w  Gdańsku. Za ten hojny dar składamy 
ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapiać“ . Polskie 
Tow . Czerw. Krzyża, oddz. Gdański. Dr. Po- 
mierska, Skrzetuski.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Władysław 
Zabawski w  Gdańsku.

Nakład i druk:
»GaiełxLOdańikid~JEaw. Alce. w„jGdańskni



Gdański Informator

Tylko krótki czas jeszcze

przyjm ujem y ogłoszenia do 
„G d a ń sk iego In form a tora “

W ydawnictwo podręcznika,G dański Infórm alor*
Skrzynka pocztowa —  (Postschliessfach) nr. 188 —  Gdańsk— Danzig.

»i
z lepszej rodziny poszu- 
kuj emiejsce w prywatnym 
domu albo przy dziec ach. 
Ogłoszenia do Eksp^d „Gazety
Gdańskie“ - :

liSKK gosp.
Agronom żonaty poszu- 
;e stałej posady we więk­
szym majątku iako samo­
dzielny lub pod dyspo­
zycję. Świadectwa i pole­
cenia pierwszorzędne w 
posiadaniu. Na życzeń e 
stawam do usług celem 
osobistego przedstaw się. 
Posada może być od zaraz 
lub od 1 I 22. Zgl. do 
Eksptd. Gaz. Gd. nr. 1607.

Poîdne dziewczę
lub starszą k o b ie to
do dzieci poszukuje od 
1-go października. (1623 

R. Błeńska
Danzig, Halba Alle©  

Lindenstraase 15,

J Ł  c h ło p ie c
do posvcek zaraz (159Bałtyckie Tow. Terenowe

Stadtgraben 6, IV  od 8— 1 g.

S p rZ B fln l
kawiarni, kinów, dcstylarni, fłie« 

karni, hoteli, fabryk.

Dobra
handlowe, domy pryu 

młyny i w :łłe

Majątki
kolonje, karczmy, kuźnie, rzezanie, 
stolarnie, ślusarnie,pośredn czy na

Pomorzu

domy handlowe, domy prywatne( 
młyny i w :lle

A. M. HoKooishi
Najw iększa agencia mająt. 
Sprzedaż i wym iana ma- 
ątków w  kra 'u  i zagrań.

T czew -D irscli
al. Strzelecka (Sahaazenstrasseś Sb 
152« Tcłefau* Nr. 9.

m
,i 1

Strona Ö." ’  Nr. 205. Q Ä Z E T Ä

igdzle
wszelkiego rodzaju

T&imigSBusch
fa b ryk a  pęd z li

Neustadt a/Aiscii
be« Numberg.

Bilard
francuski tanio na sprzedaż 
SOPOT, Ełssenhardtstr. 14.

i przedwstępnych wia­
domości mogą panie i pa­
nowie każd. stanu zarobić

dużo
pieniędzy
przez bajecznie łatwą czyn­
ność. Napiszcie jeszcze 
dziś. dołączając porto na 
odpowiedź. Wzory i pro­
spekty nadsyła P. SijgilkOW. 
Sibs Hans, Hambarę 4, Kielar- 
słrasse 94. (1159

220 Volt do sprzedania. 
Zapytania na ręce Eksp. 
pod „Motor“ skierować.

Bron m y c i u
amunic ja , napraw k i
i. P fe f fe r s t a d t  6 .  (1007

B U d n  sprzedaż
{ateiQia J a l é

Adalbert Kurni
F a b r y k a  p a r a s o l i

Langgasse nr. 55 Langjjasse nr. 55
W ybór ^  

modnych >  ̂

Naprawki %  .
w fachowem wykonaniu. ’y ’

D o  b i u r a  Kaszubskiej Centrali Skór 
w Wejherowie poszukujemy zaraz

książkowe!
i panny do pisania na maszynie

Zgłoszenia przyjmuje (1633

Jan Kwiatkowski
W e jh e r o w o ,  Lęborska nr. 44.

Dziś o godzinie 5 rano zasnął w Bogu po ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, nasz 
najlepszy ojciec i teść, kupiec

4. p.

Jan Taube
w 62 roku życia, o czem donosi ciężko strapiona

żona z dziećmi.
K  i e I n o , dnia 11 września 1921,
Eksportacja nastąpi we wtorek o godzinie 6 po pohida’0. Pogrzeb w środę 

O godzinie 9 przed południem. 1630

Pierwszorzędna Winiarnia - Restauracja

„ E R M I T A G E “
Własna cnkiernia. <#> Po południu i wieczorem koncert Karasińskiego.

WOJCIECH NAPIERAŁA
Humdugasse 96 956 Telefon Nr. 694

Wróciłam!
W . Zimna

dentystka.
Przyjmuję od 3—7 popoł,

Wrzeszcz, Hauptstr. 91 c.

Kartuzy - Kazio
brat  żyje,  podaj adres!

Zygmunt.

— P l o i y n ę
brylanty

wyroby  
złote i srebrne 

. monety 
stare- szczęki

kupuję po (1584 
najwyższych 

cenach dziennych

Mag Olinukl,
G oldschm iedegau . 29.

Skupuję len
po najwyższ. cenach

W . S z f i f e r  w Lolkowie.

G D F Ń S  K A Środa, dnia 14 września 1921 r.

REICHSHOF-PALAST
y: N a j w y t w o r n i e j s z a  w i n i a r n i a  G d a ń s h a  i n a j e l e g a n t s z y  b a r  n

W Codziennie o 4 godzinie podwieczorek z produkcjami tanecznemi i śpiewami y

D z iś  i j u t r o  W y s t ę p  g o ś c in n y  sławnej aktorki filmowej i;i

En id H o l g e r s
l; Pieśni niemieckie, angielskie i rosyjskie z towarzyszeniem harfy Y.;

§  przytem pierwszorzędny program wrześniowy (=}

\]ą Od YzSwiecz.: Kolacje i potrawy według karty m
ą  lllllllllllllllllllllllli!lllllllllllll!llllllllllllllllllllllllll!lllll!llllllllllllllilillll!lllllllllillllll!lllllllllllllllllllli!lilllllllllllllllllillllll!l!mll ( i  j

przy dźwiękach znakomitej węgierskiej muzyki Koszeta Dezs5 1577

BACZNOŚCI
Bank Ludowy w Łęgu
płaci od depozytów od 1-go wrześn.b.r.

za 3 miesięczn. wyp. 4 %

J- ; n ń „  » 5  «/O

„ rocznem „ 51h  %

Z A R Z Ą D
B R U S K I W Ą Z  W A R C Z A K

1618

S N . K a lin ow ski y
Ü Telefon 5787 y

y Przedsiębiorstwo budowlane H

H
Wykonanie wszelkich nożnych robót
jako też przebudowania, reperacje, V
bicie pali, prac betonowych i  żel- :J
.v .-: betonowych i ziemnych. 1 ii

B iu ro  a rch itek ton iczn e . V

Sprzedaż mebli bard2°tania.
Cało urządzenia mieszkań a także pojedyncze meble. 

Również m eble biurowe.
O T T O  E L T E R M A N N ,

Fabryka mebli giętych i wybijanych, G d a ń s  k ,  
III Damm 2 i 16. Telefon 5623. (1838

Hetfycgnalna Droserja
O . B O I  S M  ARD N A S T .

właściciel: ZYGMUNT BULIÑSKI
narożnik Kaszubskiego Rynku

T«L 2899 naprzeciw dworca T.U2899
............  po l eca :  ............

A  r tyk u ł  y  chemiczno-farmaceutyczae

spec.: artykuły gumowe

Aparaty i przypory fofograficz.
wywołanie płyt, filmów, powiększenia

Perfumy m y d ł a  t o a l e t o w e  

pudry zagraniczne grzebienie

ssataassauBaaN&aifeisuiiiaHaaiiaaaau&aaaa
a

¡ Jan Majew¡
Mistrz Dekarski

I  Gdańsk ,  Tis. lergasse nr. 49  ”
poleca się do w y k on y  w ~ia  
wszelkich now ych  i sta . ych  
robót dekarskich, krycia dachów 
papą, łu p k ie m  i  dachów ką .

:

Naprawy.
is n a s B n m ia n n a a a a a u n a a B n a a s B B B B a S

i m a  ■ a i

ü) kawiarniach 
i restauracjach

żądajcie

: G a z e t y : 
Gdańskie!

r f c z e w l

Stoły do pisania
nog toczone, płyta 150 x 80, dwie zamykalne ŝzu- 
flady z chwytkami metalowemi, według życzenia 
jasne, w  kolorze naturalnym lub ciemno matowane

Gena fabryczna z krzesłem 475 n £
FA BRYK A  MEBLI

H A N S A
Langgartcn 101 (1605) Telefon 1895

m

Na Pomorzu
interes hurtowny biżuterji, oraz 
artykułów zegarmistrzowskich

z wielkiem pomieszkaniem, meblami i urzędzeniem etc. 
za walutę niemiecką lub zagraniczną na sprzedaż. 
Zgłoszenia pod W . L. 264, R u d o l f  M o s s e  
w  Gdańsku. (1632


